Ga 


LAVAL, 
odniósł zwycięstwo w par- 
lamencie francuskim, który 
poparł jego politykę zagra” 
niczną, 
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Walka z groźnym bandytą w parku „, 


Pułk. LINDBERGH 
opuścił Amerykę, obawia* 
iąc się porwania drugłego 

dziecka, 


necja” 


Owczarek osaczony przez policję oddał 12 strzałów rewolwerowych. 
Ujęty bandyta przygotowywał szereg nowych napadów rabunkowych 


Krwawy zbir zamordował w bestialski sposób swego wsnólnika Wocha 


Łódź, 3 stycnzia. 

(gr) Wczoraj w nocy ujęty został 
przez funkcjonariuszy policii śledczej 
Bronisław Owczarek, groźny bandyta, 
herszt od dawna grasującej bandy opry- 
szków nie tylko w Łodzi, ale i na tere- 
nie całego województwa. 

Ostatnie występy Owczarka tak da- 

ły się dotkliwie we znaki, że centrala 
służby śledczej w Warszawie rozesłała 
za Owczarkiem radiogramy. 
_ Owczarek bowiem, po rozbiciu jego 
bandy, której członkowie częściowo 
skazani zostali na śmierć, a pozostali od 
siadują kary dożywotniego więzienia. 
przybył znów do Łodzi i tu zamierzał 
stanąć na czele groźnej bandy oprysz- 
ków, którzy rozpocząć mieli swą „pra- 
ce“ w najbliższej przyszłości. 

„Pojawienie się Owczarka na terenie 
Łodzi wywołało u władz śledczych du- 
że: poruszenie, Niezwłocznie zorganiz0+ 
wano akcie - pościgowa. 

W czasie óbławy ujęto Owczarka w 
chwili, gdy przebywał w mieszkaniu 0- 
grodnika. parku „Wenecja“ przy Szosie 
Pabianickiej. 

Owczarek przyimował w parku 
swych nowych towarzyszy, omawiał z 


'mimi plany „działalności“. 


Nagle, wczoraj, w godzinach wieczo- 
rowych przybył silny oddział  policii 
mundurowej i śledczej, otoczył park i 
pewnie i zdecydowanie poczęli przed- 
stawiciele porządku publicznego zbliżać 
się do miejsca pobytu bandyty. Krąg 
zmniejszał się coraz bardziej. Teren u- 
cieczki stawał się z każdą chwilą ciaś- 
niejszy, aż wreszcie Owczarek zrozu- 
miał, że znalazł się w pułapce. 

Wówczas opryszek, nie chcąc oddać 
się żywcem dobył z kieszeni dwuch re- 
wolwerów i rozpoczął ostrą Strzelani- 
nę. Dzielni policjanci, nie bacząc na gro- 
żące im niebezpieczeństwo, przybliżali 
się coraz bardziej do kryjówki bandytv. 
Kiedy nagle strzały ustały. kilku od- 
ważniejszych wkroczyło do izby i skrę- 
powało Owczarka. 

Przy skutym w kajdany bandycie 
znaleziono jeszcze dwa rewolwery oraz 
duża ilość naboi. 

. Z szeregu napadów i morderstw do- 
konanych przez Owczarka udowodnio- 


Napad rabunkowy na Bałutach 


Bandvci steroryzówali domown- 

ków i zemknęli ich w piwnicy 
Łódź, 3 stycznia, 

(gr) — Wczoraj wieczorem dokona-| Z 

no zuchwałego napadu rabunkoweśo w 

domu przy wl. Goplańskiej 12 na Bału- 


tach. 


W domu tym zamieszkuje wraz z to- 
dziną handlarka ryb, która od szeregu 
miesięcy otrzymuje regularnie pieniądze 
z Ameryki od swych krewnych. 


ty, Wochia, którego zimasakrował Ow- 
czarek w jego mieszkaniu przy ul, Ki- 
lińskiego. F ERN 

Owczarek był wówczas terminowo 
urlopowany z więzienia w Łęczycy, 
lecz po upłynięciu urlopu do więzienia 
nie powrócił, a ukrywał się przed poli- 
cią do dnia wczorajszego. 

Pozostało mu jeszczę do odsiedzenia 


Londyn, 3 Aeh 


włochów ambulansów szwedzkiego Czer 
wonego Krzyża sytuacja polityczna. ‘ilea 
gła znów pewnemu naprężeniu. Ocze- 
kują wniesienia przez rząd szwedzki 
skargi do Ligi Narodów, a w zwiazku z, 
tem ponownej dyskusji nad konfliktem: 
włosko - abisyńskim w Genewie, Pań- 
stwa krajów półnotnych, poparte przez 
szereg innych państw, zażądać mają w 
Genewie 
ZASTOSOWANIA SUROWYCH 
SANKCYJ 

wobec włochów za złamanie prawa 
międzynarodowego. Anglja i Francja 
będą musiały znowu wypowiedzieć się, 
czy zgadzają się na zastosowanie wobec 
Włoch nowych restrykcyj w postaci za- 
kazu RAA doki nadiye co Dab ZAB OE RÓŻA AA nafty, co, jak wiadomo, 


Warszawa, 3 stycznia. 


(k.) — Dziś od „Samego rand rozpo- 
częło się zwalnianie więźniów, którzy 
objęci zostali dobrodziejstwem ustawy 
amnestyjnej. W przeciągu dwuch dni 
wszyscy więźniowie, óbięci ustawą am- 
nestyjtią znajdą Się na wolności, W wy- 
padkach wtąpliwych, gdy nie będzie 
wiadome, czy dany więzień ma prawo 
korzystać z dobrodziejstwa amnestii — 
sprawę tę rozstrzygnie sąd na posiedze- 
niu niejawnem. 


Wszyscy więźniowie, którzy Opti- 
szczą więzienia Otrzymają swe zarobki 
zdeponowane w kasach więzień. Ale 
wielu z nich znajdzie się na wolności 
bez wszelkich środków do życia. Tymi 
zaopiekuje się „Patronat nad więźnia- 


Paryż, 3 stycznia. (PAT). 
Długotrwałe deszcze i niepogody 


Ww godzinach wieczorowych włarg- | WYW ołały podniesienie się poziomu rzek 
nęło do jej mieszkania trzech zamasko-! | które grożą wylewem. O ile poziom Se- 


wanych bandytów, którzy 


steroryzo- kwany nie budzi narazie niepokoju, o ty- 


~ wali domowników, zamknęli ich w piw- le dopływy Loary zaczynają wylewać. 


nicy i zrabowali gotówkę. 


Ze względu, Z Nantes donoszą, że woda zalała już 


na toczące się dochodzenie policyjne — | niżej położoną dzielnicę miasta. W Lyo- 


szczegóły trzymane są w tajemnicy. 


nie naskutek rozmięknięcia terenu, Za- 
walił sie dwupiętrowy dom. W departa- 


wystąpił z apelem do . 


no narazie zabójstwo kompana bandy-;3 lata. > 


Do zabójstwa Wocha przyznał się 
Owczarek, gdyż policja posiadała nie- 
zbite dowody jego winy. 

Krytycznego dnia Owczarek dowie- 
dział się, że towarzysz jego doniósł 
Ubezpieczalni Społecznej o tem, że żo- 
na Qwczarka, zatrudniona wówczas w 


jednej z fabryk łódzkich, pobiera nie- ji 


prawnie zasiłki zapomogowe. Fakt ten 


W związku z bombardowaniem przez, Śródziemnem. 


Włochy bowiem ace ap: sprze- 
PROGRE, FLOTE BRY. 


KA 
w razie, gdyby zablokowała drogę do 
Afryki, , 


+ 


Paryż, 3 stycznia. 

(PAT) Bombardowanie ambulansu 
szwedzkiego Czerwonego Krzyża w 
Doło odbiło się głośnem echem również 
w łonie parlamentu francuskiego, a mia- 
nowicie w łonie komisji spraw zagra- 
nicznych. czasie nieobecności prze- 
wodniczącego komisji, dep. Bastide, 
który odbywa obecnie podróż na An- 
tylle, wiceprzewodniczący komisji dep. 
Longuet wystąpił z inicjatywą przesła- 


600 więźniów odzyska w Łodzi 600 wieźniów odzyska w Łodzi wolność 


Ustawa amnestyjna ogłoszona w dniu dzisiejszym > 


i „Wojewódzkie biuro „Fuńduszu 
racy‘ 

W Patronacie więźniowie otrzymają 
bilety kolejowe, celem umożliwienia im 
powrotu do stałych miejsc swego za- 
mieszkania, Bilety te zostały już przy- 
gotowane. Jeżeli natomiast chodzi o 
więźniów miejscowych, to tymi zaopie- 
kuje się wojewódzkie biliro Funduszu 
Pracy. 

B. więźniowie otrzymają zasiłki w 
formie deputatów żywnościowych i opa- 
łowych. Jak się dowiadujemy, ogółem 
ze wszystkich więzień w Polsce wyj- 
dzie około 20.000 więźniów. W samej 
Łodzi zwolnionych zostanie na podsta- 
wie ustawy amnestyjnej Około 600 
więźniów, z czego naiwięcej z wiezienia 
przy ul. Kopernika. 


mi“ 


Kilka miast francuskich pod wodą 


Straszne skutki ulewnych deszczów 


mencie Gard z powodu długotrwałego 
deszczu nastąpiło obsunięcie terenu w 
miejscowości Salles-du-Gard. Niektóre, 
niżej położone dzielnice Marsylii, zo- 
stały zalane. Również w Tulonie woda 
zalała mlice, prowadzące do portu han- 
dlowego. W Akwizgranie, utworzył się 
komitet pomocy ofiarom powodzi, który] 
ludności całe | 
Franch. 


"=qzgniewał Owczarka do tego stopnia, 
że gk! 
DOKONAŁ SAMOSADU 


w mieszkaniu*swego kompana i w be-. 


stlalski sposób zamordował go, rozbija” 
iąc mu głowę na drobne części, 
Od teł chwili Owczarek wałęsał się 


po woiewództwie łódzkiem, dokonywał 


napadów rabunkowych z bronią w ręku 
i był nieuchwytny. 


Zaostrzenie sankcyi przeciwko Włochom 


w odpowiedzi na zbombardowanie ambulansów 
„Czerwonego Krzyża” 


| grozi. poważnym: konfliktem na Morzu| nia królowi szwedzkiemu za pośrednie” 


[wem poselstwa w Paryżu wyrazów 
sympatji spowodu bombardowania am- 
ulansu szwedzkiego — „Czerwonego 
Krzyża" w Dolo przez samoloty wło* 
skie. Inicjatywę tę poparł wiceprzew: 
niczący dep. Guernut, Obecnie dep. 
Longuet stara się o uzyskanie poparcia 
przez dwiich innych wiceprzewodniczą: 
cych, mianowicie dep. de Tessana i dep. 
Torresa, którzy dziś wieczorem nie byli 
obecni w pałacu burbońskim. 
PRREGZTT 3 ZEL PEEPTROCZ ZRZÓGAEZZZZZE ZZO, 


Statek zatonął 


Fale wyrzuciły zwłoki mężczyz= 
ny i kcbiety 


Helsinki, 3 stycznia. (PAT). 

Fale wyrzuciły na brzeg fiński w oko= 
licach Virolahty szczątki okrętu i kabiny 
radiowei oraz zwłoki mężczyzny i ko» 
biety. Ustalono na podstawie znalezio= 
nego pasa ratunkowego, iż są to szcząt- 
ki statku „Lauritis* sprzedanego na wio- 
snę ub. r. przez Finlandję Rosii Sowiez- 
kiej Statek załadowany żytem musiał 
zatonąć, gdyż załoga nie zdążyła nawet 
nadać sygnału alarmowego.  Przypu- 
szczają, że katastrofa nastąpiła podczas 
gęstej mgły spowodu zderzenia z innym 
okrętem, 


e 

Ciepło i pogodnie 

Łódź, 3 stycznia, 

Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przy- 
rodniczem w parku Sienkiewicza: 

Dziś o g. 7 rano termometr wykazy- 
wał 2,6 st, barometr 730,4 mm. Ten- 
dencja barometryczna zniżkowa. Słabe 
wiatry miejscowe. 

Najwyższa temperatura doby ubieg- 
łej wynosiła 72 St. najniższa 1400386 
W ciągu dnia dość ciepło i pogodnie. 
Zachmurzenie zmienne z rozjaśnieniami, 


Rozdawnictwo odzieży. 
na Bałutach 


Łódź, 3 stycznia. 

(v) Komitety obywatelskie w dziel- 
nicach Ii T (obeimujących komisariaty 
P. P. I i II na Bałutach) przystąpiły już 
do rozdziału pomiędzy najbiedniejszą 
ludność, zebranej odzieży. 

Wśród zebranej odzieży przeważa 
bielizna i ubranka dziecięce, 


Poga "REM 


an" 


m m 


=. — A "A 


p 
( 


PF a o i e RE mo 


a GZ A EE O PO R AE 


- 


Str. 2 


SAMOLOTY NA USŁ 


Jak pracują 


06 LRKBRNRETY 


UGACH BANDYTÓW 


3.1 


„Specjaliści“ ðü kradzieży „Stalowych ptaków“. — Przemyt- 


nicy, handlarze narkofyków i „kidnapperzy” w roli pilotów 


(z) Doniedawna jednym z najpopular= 


niejszych objektów kradzieży, zarówno 
amerykańskich jak i europejskich gang- 
sterów były samochody. 

szajki korzystały ze skradzionego auta 
tylko poto, by dokonać na niem jakie- 
goś „wypadu”, poczem porzucały go na 
otwartej drodze, 
wały porzucony 


ciciela, który musi 
Ostatnio wzm 
bardziej nowocześnie obmmyślane. Przed- 
miotem kradzieży staty się już nie auta, 
lecz samoloty. Jest to proceder bardziej 
skomplikowany. Podczas gdy samochód 
może przemalować na inny kolor i sprze- 
dać nawet w tem samem mieście. trud- 
niej jest poradzić sobie z samolotem, 
który nie stał się jeszcze — jak dotąd—- 
„przedmiotem codziennego użytku”, — 
Dlatego też, zdaniem policji, gangsterzy, 
którzy obrali sobie ten nowy proceder, 
zorganizowali przed przystąpieniem do 
"swej przestępczej działalności między- 
narodową szajkę, która dostarczą skra- 
dzionych aeroplanów już nie z miasta 
do miasta, a z kraju do kraju. 
Kradzieże samolotów zanotowano 
ostatnio we wszystkich wielkich mia- 
stach europejskich. Niedawno skradzio- 
no aeroplan w Marsylji, drugi zniknął 


organizowane 


| 


Gdy władze znajdo- aniżeli niewielkie stosunkowo auto, któ- stkiem policię. 
y í samochód. zabierały |re można wywieźć przez mało uczęsz- 
się w pierwszym rzędzie do jego właś-|czane drogi i szosy. Mimo tych trudnoś- 


w Budapeszcie, a zupełnie niedawno stańca” i wypuścił go tastęphie na wol- 
skradziono samolot z amsterdamskiego ność. . i 
lotniska, h Przemysłowiec uczynił zadość żąda- 
O zniknięciu tych środków komuni- niu kindnapperów, którzy nie przewi- 
kacji powietrznej rozsyła się niezwłocz- | dzieli pewnei możliwości. Oto przed wy- 
nie komunikaty przez radjo; znacznie puszczeniem gołębia na wolność. ojciec 
jest łatwiej zauważyć na niebie aparat, porwanego dziecka zawiadomił o wszy* 
To też równocześnie z 
ptakiem wznióst się w przestworża in- 
ny ptak — stalowy — którego pilot ob 


| 
| 


ał wykazać swe alibi. | ci udaje się poprzez niezaludnione oko-|serwował lecącego posłańca na przejśnie stał się Pan dziś 
ogly się przestępstwa | lice przelecieć i ukryć samolot. 


strzeni całej jego drogi i stwierdził w 
Kradzieże aparatów powietrznych | końcu, że gołąb opuścił sie nad samotnie 
wzbudzają w szeregach policji między- położoną łarmą. Zaznaczywszy na pla- 
narodowej tem większe zaniepokojenie, 'nie miejsce, w którem farma ta się znaj- 
że odważni przestępcy coraz częściej|dowała, lotnik zawiadomił o tem przez 
ostatnio posługują się tym środkiem lo-| radio policię. Niehawem przestępcy 
komocji dla uprawiania swego niecnegc |wpadli w ręce policji, a dziecko wraz 
procederu. Przemytnicy, handlarze nar-|z okupeni wróciło do ojca. 
kotyków, „kindnapperzy” it. p. uważa- Podobny wypadek wydarzył się w 
ją. że kosztowne to „narzędzie pracy”, pobliżu Karlsbadu. Tam jednak dwaj 
jakiem jest samolot, posiada jednak po-|ścigani przez policję przestępcy doje- 
ważne zalety na. wypadek konieczności |chali autem do miejsca, w którem stał 
śpiesznej ucieczki. ich samolot i niebawem znaleźli się wy- 
Niedawno policji kerlińskiej udało się soko w przestworzach. Władze czeskie 
wpaść na bardzo sprytnie pomyślany | wysłały w pościg za niemi dwa aparaty 
trick przestępców niemieckich. Uprawa. | wojskowe. Gdy bandyci zmuszeni byli 
dzili oni mianowicie matą córeczkę pew-|do lądowania wskutek braku paliwa, pi- 
nego bogatego przemysłowca i przystali loci woiskowi tak długo trzymali ich 
mu.. gołębia pocztowego z listem, w| pod wycelowanem kulomiotami, aż na- 
którym żądali. aby przywiazał okup wi deszła wezwana przez radjo policia, 
największych banknotach do lapki „po-! 


Trzy cuda techniki w roku 1936 


Najwyższa budowla świata na gruzach wieży Eiffla. — Cu- 
downa lampa Chicago widziana z księżyca... — Tunel 
długości 35 kilometrów przez Andy 


(sb) Rok 1936 zaznaczy się w roz- 
woju techniki znów szeregiem wynalaz- 
„ków i udoskonaleń technicznych. Na 
"pierwszy plan wybiią się jednak niewąt- 
pliwie trzy „cuda“ techniki“. Pierwszym 
cudem będzie budowa olbrzymiej wieży 
"w Paryżu. Jak wiadomo, stojąca dotych- 
czas wieża Eiffla zbudowana została w 
roku 1889 podczas odbywającej się wów= 
czas wystawy wszechświatowej. 

Przez wiele lat była ona najwyższą 
budowlą na świecie. Potem jednak po- 
wstały w Ameryce drapacze chmur o 
wiele wyższe od wieży Eiffla. Obecnie 
władze francuskie noszą się z zamiarem 
zburzenia wieży Eiffla i zbudowania na 
jej miejsce nowego budynku, któryby. 
znów na wiele lat uważany był za naj- 
wyższy na świecie. 

Początkowo zamierzano wybudować 
wieżę wysokości 2000 metrów. Potem 
jednak zrezygnowanó z tego szalencze- 
go zamiaru i ograniczono się do wieży 
wysokości 800 metrów. Będzie ona więc 
prawie dwa razy wyższa od najwyż= 
szych drapaczy chmur w Nowym Jorku, 

rugim wynalazkiem będzie budowa 
olbrzymiego reflektora. Zostanie on skon 
struowany przez „Qyroskop Company" 
i nazwany będzie „Cudowną lampą mia- 
sta Chicago". Dotychczas najsilniejszy 
reflektor świata miał siłę trzech miliar- 
dów świec. Nowy reilektor będzie o ty- 
siąc świec siiniejszy. Zostanie on zbu- 
dowany na polecenie marynarki amery- 
kańskiej i służyć będzie do wykrywania 
samolotów  nieprzyjacielskich podczas 


dzie specjalna instalacja  chłodząca,| przeszkodzie stał nietylko brak cedpowied 
w przeciwnym bowiem wypadku wszyst| nich środków finansowych, ale również 
kie części metalowe uległyby stopienin.| brak dostatecznej praktyki. Przeb cie 
Trzecim sukcesem geniuszu ludzkiego | łańcucha górskiego i budowa tunelu dtus 
będzie przebicie Andów, gór w Południo | gości 35 kilometrów nie jest rzeczą łat- 
wej Ameryce. Inżynierowie od dawna| wą, jednak inżynierowie są pewni, że 
marzą już o budowie tego tunelu. Na uda im się to zrobić. 
00000 


Wieczne pochodnie na Olimpiadzie 


Ogień spod „Oiimnu”, wzn'econy przez króla greckiego 


A sb) MT PSY » dei żę ię o od poraya A warun- 
czyna się wkrótce Oli a, czyli i ków. Nawet w razie pogrążenia we wo- 
igrzyska sportowe, w których wezmą u-| dę płomień nie gaśnie. Deszcz, piasek lub 
ga przegstawicinie wanya tch p: A stosowane przy gaszeniu og 
| związku z tem władze niemieckie za-, nia nie wywierają na wieczną pochodnię 
powiedziały zainstalowanie na boisku, żadnego wpływu. 
gazio rozegrane zostaną zawody wiecz= rowie a” ać oda CA, Sag 
nych pochodni. tych będzie wiecznych pochodni, 
Chodzi tu o wynalazek, zrobiony nie-|z któremi będą się odbywać wyścigi. 
dawno przez pewnego chemika niemie-| Aby uświetnić olimpiadę Niemcy upro- 
ckiego, a polegający na tem, że zapalona sili króla greckiego Jerzego, o zapalenie 
mowi MANSIEN KAMO ała Anora i elem E Amie a Ee 
i S zą- e się w Atenach. Król Jerzy zapali 
dzić specjalną mieszankę, w skład której pochodnię szkłem powiększającem o śred 
wchodzą proszek maznezji, azie” skład nicy 15 cm. W ten sposób promień „spod 


i jeszcze inne, nieznane narazie skład-| Olimpu'* będzie przyświecał uczestnikom 

niki. Pochodnia ta zapalona raz, płonie! zawodów Olimpjady niemieckiej. 

Lokale rozrywkowe prosperują jak za najlepszych czasów 
(sb) Przez osiemnaście ostatnich mie- 


Nr 3 


| mom aa 


WOLNA TRYBUNA 


PAN E. KIESZ.. W GOLUBIU. Bardzo się 
cieszę, że się Panu w życiu powiodło, że wła: 
snemi siłami, energią 1 działalnością doszedł 
Pan do tego, że dziś sam o sobie może powie* 
dżieć, że się Panu materjalnie dobrze powodzi. 
Pisze Pan, że tułał się Pan po bruku łódzkim 
bez odzieży tilemal szukając pracy. Nie tracił 
Pan jednak ënergji, Po wyjeździe powiodło Mu 
się i dziś jest Pan z losu zadowolony. Wyobra* 
żam sobie, że Pana wczesna znajoma, ktora 
nie chciała słyszeć o wyjściu zamąż za czło” 
wieka ubogiego, dziś żałuje swel decyzji. Tru+ 
dno jest już kobletą zamężną i tego co było nio 
można wskrzesić. Niech Pan jednak nie będzie 
złośliwy i nie chiełpi się przed nią sukcesami. 
Ona rzeczywiście obeszła się z panem niezbyt 
ładnie, ale kto wie, czy nie dzięki temu wła- 
człowiekiem godnym 
szacunku. Wyrządziła Panu krzywdę ale jedno 
cześnie podświadomie dodała Panu energji do 
pracy. Dla ludzi zdolnych, rzutkich i energicz= 
nych zawsze znajdzie się pole do pracy, nie 
wolno tylko opuszczać bezradnie rąk, nawet w 
chwili najstraszniejszei nędzy, koleje życia Pa- 
na sa tego najlepszym dowodem. 

„X — 27" W KRAKOWIE. Rzeczywiście 
znajduje się Pani w przykrej sytuacji. Nie wol- 
no Pani jednak niczego przedsiębrać na wła* 
sna rękę, Musi się Pani porozumieć z narzę 
czonym, a on powinien ułatwić Je] spotkanie 
| ze swoją matką. Musi ją do tego przygotować, 
Lepiej, ażeby panie porozmawiały osobiście, 
aniżeli za pośrednictwem listu, W szczerej roz- 
mowe może się wiele rzeczy wyjaśnić. Myślę 
jednak, że łatwo będzie obalić ten stek najroz= 
maitszych plotek, które Wam przysparzają 
tyle kłopotu. Powinna Pani poznać swoją przy- 
szłą świekrę, a narzeczony wlnien to Pani uła- 
twić czy to aranżując przypadkowe spotkanie, 
czy też poprostu zaprosić Panią do mieszkania 
swej matki | przedstawić Ją jako swolą narze- 
czoną. 

PANI JANKA LAT 24 W RABCE — ZDRO- 
JU. Niech Pani nie spieszy słę z tem małżeń- 
stwem. Obawiam się, że w pożyciu z tym czło” 
wiekiem będzie Pani nieszczęśliwa. Najgorzej 
jest mieć do czynienia z człowiekiem  lekko- 
myślnym | nieobowiązżkowym. Chciałabym Pa- 
nią ustrzedz przed cierpieniem na przyszłość. 
Jeżelł Już jako narzeczony | zakochany w Pani 
potrafi popełniać tyle najrozmaitszych sza- 
leństw | nie zmienił swego lekkomyślnego try* 
bu życia, to później, Jako mąż może się oka« 
zač jeszcze gorszy, jeszcze trudniejszy w bo 
życiu, Teraz przecież Pani grozi mu zerwa- 
niem zaręczyn, czego on się obawia, ponie- 
waż Ją kocha. Później w małżeństwie takle 
groźby już nie skutkują | sytuacja jest znacz= 
nie gorsza. Niech Pani sobie najpierw wycho- 
wa swego przyszłego męża, albowiem, wiu- 
sząc z listu Pani, narzeczony Jej nie nadaje się 
jeszcze do roli oplekuna, męża I pana domu. — 
Jeżeli już teraz tak bardzo interesują zo inne 
kobiety, tak bardzo lubl wszelkie przyzody | 
awanturki miłosne, to później będzie znacznie 
gorzej. Niech Pani z nim zerwie przynajmniej 
|ma pewien czas, przyczem zapowie Pani, że bę- 

dzie czekać | obserwować czy on się zmieni 
czy też nie. Jeżeli nawet miłość I obawa utraty 
' Pani nie potrafia go zmienić, to później sprawa 
będzie niełatwa, Co się tyczy matki dziecka, to 
' mimo, że nie żąda obecnie alimentów, może to 
jednak uczynić w każdej chwili. 

;  „SKRZYWDZONA PRZEZ ŻYCIE” W GDY- 
NI. Nie może Pani wywrzeć żadnej presji. Je- 
| żeli jednak zgodziła słę Pani przy umowie na 
| pewne wynagrodzenie, powinna je Pani otrzy- 
| mać. Można nawet złożyć skargę do sądu. Nal- 
lepiel jednak bedzie jeżeli Pani z nim otwarcie 
porozmawia. Została Pani bez grosza, mimo 
czynionych oszczędności, które właściwie sta- 


lotu. Gdyby na księżycu mieszkali ludzie |sięcy mieszkańcy Stanów Ziednoczo- 
i rozporządzali teleskopami, mogliby bez nych żyli cicho i oszczędnie. Przyczyną 
trudu odszukać ów mały świecący punk- tego była ciężka sytuacja finansowa. — 
cik na kuli ziemskiej. Temperatura wy-| Obecnie sytuacja zmieniła się całkowi- 
ka, że wewnątrz reflektora założona bę-Icie. Wszystkie lokale rozrywkowe, tea- 
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Płat-brzndhomówta w psacarh australijski 


Występy fenomenalnych „$piewaków* z zamkniętemi dziobami 


(sb) Uczeni przebywający w Austra-) więc „dzwonią“ tonem wysokim a potem 
lji wykryli obecnie nowy gatunek pta-| coraz niższym, tak że stojącemu w miej- 
ków. Jest to niezwykle dziwny rodzaj|scu obserwatorowi zdaje się, że ptak 
stworzeń, ponieważ zdradzają one... cyr-| zbliża się do niego. Potem wysokość to- 
kowe zdolności. Są to mianowicie ptaki-| uu z niskiego staje się coraz wyższy, 
brzuchomówcy. Popularnie nazywają się | jakgdyby ptak oddalał się. W rzeczywi- 
one „oreojki* albo „dzwonkowce”. stości siedzi on na sąsiedniej gałęzi i nie 


try, kina i kabarety, — są obecnie prze- ; nowiły jiel własność. Jeżeli ten pan jest czło» 
pełnione. Hotele, które stały w ciąguj wieklem uczciwym 1 zasługującym na miano 
ostatniego półtora roku pustkami — obec | człowieka, to powinien Jej jakoś zabezpieczyć 
nie znów roją się od gości. Zaznaczyła byt, czy to starając się dla Pani o pracę, czy 
się wielka frekwencja na kolejach. — też kupując Jej maszynę do szycła, ażeby się 
Pierwszorzędne restauracje są wieczo-, Pani mogła napowrót zabrać do dawnego fas- 
rami przepełnione, tak że nie można w „chu. Do niczego innego nie jest zobowiązany, 
nich znaleźć wolnego stolika. Ludzie jale tyle stanowczo się Pani należy. Ostatecz= 
chcą się dziś bawić na całego. nie była Pani przecież opiekunką jego dzieci, 

W olbrzymim budynku „Radio-City* j oszczędną gospodynią, uczciwą kobietą i Jeżeli, 
znajdują się dwa wspaniałe kina, w tem ;raz jeszcze zaznaczam, jest to porządny czło- 
jedno, największe na świecie, na 6200; wiek, to powinien Panią za to wszystko odpo- 
miejsc. W ciągu ubiegłego tygodnia fre- | wiednio wynagrodzić. Od męża swego nie mo- 
kwencia w tych kinach była tak wielka, że się Pani domagać alimentów, ponieważ sam 
że dochód wyniósł 150.000 dolarów. żyje z cudzych zarobków, więc nie byłoby z 

Wiele zamkniętych kawiarń i restau- czego zasądzonych kwot ściągać. Mam nadzie- 
racji otwiera na nowo swoje podwoje. ile że jednak dojdzie Pani do porozumienia z 


Napływ do niektórych lokali rozrywko- Jej ostatnim szefem I, że postapi om jak czło- 


wych jest tak wielki, że policja musi re- wiek godny szacunku, który nie zechce obcjd« 


Znaleźć je można w puszczach austra-! rusza się z miejsca. Ponieważ podczas pułować ruch i nie wpuszczać nikogo do żać swego sumienia Pani krzywdą. 
lijskich i są bardzo trudne do schwytania.! wydawania głosu nie porusza wcale dzio środka, spowodu przepełnienia lokalu. ; 


(„Wydają one dźwięki przypominające 
dzwonki, przyczem są w stanie zmieniać 
wysokość tońu swego głosu. Najpierw, 


bem, nikt nie przypuszcza, iż to on wła-|Jak przypuszczają, zjawisko to jest zwią 
zane z powrotem dobrobytu i ząpówie- 
dzią lepszych czasów w Ameryce. 


śnie jest owym „artystą. 
, 


| 
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UWAGI OBYWATELA 


Wieś szuka 
dróg wyjścia z nędzy 


Nędza wsi współczesnej stała się nie- 
mal przysłowiową. Jeżeli dotąd nie całe 
społeczeństwo polskie zdawało sobię 
sprawę z istotnego stańu rzeczy, to dziś 
świadomość nędzy wsi przenikła do opi- 
nji publicznej przez publicystykę, czy 
przez powieści chłopskich autorów. 

Zazwyczaj w okresach dla wsi cięż- 
kich, w dobie kryzysów, obserwujemy 
powrót wsi do jej prymitywnej samo- 
wystarczalności. Pieniądz ucieka z wsi, 
i chłop siłą rzeczy ucieka się do samo- 
wystarczalności, robiąc wszystko sam i 
dia siebie. Obserwujemy teraz nawet 
nawrót wsi do tkactwa. Jest to przymu- 
sowa samoobrona wsi i szukanie zarob- 
ku nietylko w rolnictwie i hodowli, ale 
również w innych dziedzinach produkcji 
dla miasta. Tu najczęściej spotkamy — a 
zwłaszcza na kresach -- skupy płócien 
ludowych. Tkaczki na Wileńszczyźnie 
stają się miejscową arystokracją. Za za- 
robione pieniądze stawiają nowe chaty. 
Mężowie koronczarek doją krowy, aby 
żoń nie odrywać od roboty. Wieś bo- 
wiem ceni niesłychanie nawet groszowe 
zarobki. Inna rzecz, że z chwilą, gdy sy- 
tuacja się poprawia dla rolnictwa, chło- 
pi zarzucają wszystkie dodatkowe robo- 
ty. — i 

Możemy spotkać w niektórych 
wsiach nawet powrót do handlu wymien- 
nego, gdy chłop zamienia swoje wyro- 
by na towary fabryczne. Niemniej jed- 
nak wieś i tem nie gardzi. 

Potrzebę dodatkowych zarobków wsi 
przy nieopłacalności rolnictwa odczuwa- 
ja. różne organizacje, których działacze 
pragną temu zaradzić. Niestety, te wy- 
siłki nie zawsze są celowe np. organizo- 
wanie kursów, krzewienie jakiejś umie- 
iętności bez zapewnienia nowemu arty- 
kułowi zbytu, okazało się rzeczą całko- 
wicie chybioną, nieraz juź stwierdziło 
doświadczenie przeróżnych instytucyj. 

Przy organizowaniu wytwórczości 
pierwszym warunkiem jest zapewnienie 
jej rynków zbytu..] tam, gdzie należycie 
zorganizowano - zbyt wyrobów wsi — 
widzimy doskonałe rezultaty. Naprz-y 
kład akcja skupu płócien dała też wspa- 
niałe rezultaty w okresie kryzysu, tylko 
dzięki przestrzeganiu tych warunków. 

Z dawnych przykładów widzieliśmy 
jeszcze w Rosji carskiej, gdzie „kustar- 
niczestwo'* dawało wsi dochody, że or- 
śanizację handlu rozpoczynano od za- 
pewnienia zbytu. Dostawy jednak nie 
powinny odbierać zarobków jednej war- 


stwie ludności dla drugiej, przesuwając 


tylko bezrobocie np. od rzemieślników 
dla przemysłu ludowego i t. p. 

Jeśli nie możemy Stworzyć nowego 
źródła zarobków, powinniśmy przynai- 
mniej zastępować to, co sprowadzamy z 
zagranicy, zamiast przenosić bezrobocie. 
Np. nowe dochody, dla wst może stwo- 
rzyć zielarstwo. Przesłanki są następu- 
jące: istnieje import różnych ziół, które 
z łatwością możemy nietylko plantować, 
ale zbierać po lasach i łąkach przy spra- 
wnych wiejskich organizacjach skupu. 
Ziół lekarskich nam nie brak; na Woly- 
niw nawet istnieją wolne w pewnych o- 
kresach chmielarnie, doskonale nadające 
się do suszenia ziół. 

Możliwy również jest do uruchomie- 
nia przemysł instrumentów muzycznych 
sposobem chałupniczym. Świerk górski, 
jawor i klon, wymagane do tej produkcji 
znajdują się w wielkich ilościach na Pod- 
halu, w Karpatach i na Wołyniu. Uru- 
chomienie tego działu produkcji, organi- 
zowane zagranicą również sposobem 
chałupniczym, mogłoby być nowem źró- 
dłem dochodów dla wsi, gdyż sprowadza 
my do kraju za blisko 15 milionów tych 
instrumentów. 

Istnieją tedy gałęzie przemysłu, któ- 
reby mogły ulżyć w ciężkim okresie zu- 
bożenia wsi, nie przesuwając wewnątrz 
kraju bezrobocia. Rzecz oczywista jed- 
nak, że stworzenie tych przemysłów 
wymaśa utalentowanych organizatorów 
i właściwego podejścia przedewszyst- 
kiem od strony zbytu. 


Dyżury aptek 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
A. Dancerowej — Zgierska 57, W Groszkowskie- 
go — 11 Listopada 15, Suke, S. Gorfeina 54, J. 
Chądzyńskiej — Piotrkowska 165, R. Rembieliń- 
skiego — Andrzeja 28, A. Szymańskiego — 
Przędzalniana 75. 
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W powodzi domysłów I anonimów 


Dookoła dwuch tajemniczych zbrodni 


` Łódź; 3 stycznia. 
(gr) — Sprawcy napadu rabunkowe- 
go połączonego z zabójstwem ś, p. Wik- 
tora Ratajcz w Pabjanicach, przy ul. 
Dolnej 14, nie zostali dotąd ujęci. P - 
czas żmudnej pracy władz śledczych 
ustalono, że bandyci, w liczbie 6-ciu, z 
których trzech wtargnęło do mieszkania 
Ratajczyków, a pozostali oczekiwali to- 
warzyszy na drodze, oprócz gotówki w 
sumie blisko 5.000 złotych, zrabowali 2 
rewolwery; należące do rodziny Rataj- 
czyków. 
Z rewolweru mniejszego kalibru 
strzelał podczas napadu Wiktor Rataj- 
czyk i miał nawet jednego z bandytów 


ciężko zranić, 
Zuchwały napad rabunkowy już od 


Następnego dnia po napadzie bandyc 
kim w Pabjanicach, znaleziono w stawie 
szajblerowskim przy ul, Przędzalnianej 
w worku kadłub strasznie zniekształco- 
nego młodego mężczyzny. 

Jak już „Express' szczegółowo do- 
nosił, potworny wampir odrąbał nieujaw 
nionemu dotychczas mężczyźnie głowę, 
ręce i nogi, Długość kadłuba wynosiła 
75 cm, 

Początkowo przypuszczano, że znale 
zione szczątki mężczyzny należały do 
jednego z towarzyszy napadu rabunko- 
wego w Pabjanicach, Istniało nawet po- 
dejrzenie, że bandyci, w czasie ucieczki 
z miejsca przestępstwa, pragnąc pozbyć 
się niepewnego czy też niewygodnego 

| kom , poćwiartowali go i porzucili w 
pierwszej chwili, łączył się z innym, aie| drodze w Pabjanic do Łodzi. 
zwykle tajemniczym, a bestjalskim czy- W tym celu władze śledcze przesłu* 
nem, jakiego dokonali niewykryci dotad|chały wszystkich łódzkich i pabjanic- 
sprawcy, ` kich szoferów i dorożkarzy, by tą dro- 


Umorzenie 2500 spraw przeciw pracodawcom 


w związku z ogłoszeniem ustawy amnestyjnej 


Łódź, 3 stycznia., Spraw takich ze wszystkich obwo- 
(k): Jak już donieśliśmy o tem| dów jest 2.500. Wśród nich znajdują 
swego czasu, w związku z ogłoszeniem| się zarówno sprawy rozpatrzone jak i 
ustawy amnestyjnej pewna ilość spraw | nierozpatrzone. W większości z nich 
przeciwko pracodawcom, pociągniętym | chodzi o łamanie umowy zbiorowej 
do odpowiedzialności za niehonorowa* |przez wypłacenie niższych stawek od 
nie umów zbiorowych, nieprzestrzega- | obowiązujących. 
nie ustawy o czasie pracy I t. d. miała Od pewnego już czasu. w związku 
zostać umorzona. ogłoszeniem amnestii, 
_ Chodzi mianowicie o uchybienia, do-|przy okręgowej 
konane przed dniem 11 listopada 1935 
roku, j przed dniem 11 listopada r. ub. 
Dowiadujemy się obecnie. że okrę= Na wokandzie referatu karnezo fi- 
gowa inspekcja pracy obliczyła już do-|gurują jedynie sprawy. w których cho- 
kładnie, ile spraw przeciwko pracoda- dzi o uchybienia popełnione no 11 listn- 
wcom zostanie - umorzonych. pada r. ub. 


rr 
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Narady delegatów fabrycznych 


w związku z obecną sytuacją w przemyśle włókienniczym 


Łódź, 3 stycznia.. | wypowiedzą swą opinię w Sprawie dal- 
szej akcii. 
Pozatem omówiona zostanie sprawa 
niehonorowania umowy zbiorowej we 
większości fabryk łódzkich i na pro- 
wincji. Jak się bowiem okazuie. różni- 
ce do staweł są znaczne. wskutek 
czego dochodzi w fabrykach do czę- 
stych zatargów. i 
Delegaci fabryczni będa radzić nad 
tę sprawą i zastanowią sie nad Sposo- 
bami przeciwdziałania obniżkom płacy 
w przemyśle włókienniczym. 
Wreszcie omówiona zosłanie jeszcze 
sprawa ubezpieczenia społecznego.. - 


(k). — W nadchodzącą środe w kla- 
sowyin związku włókniarzy odbędzie 
się ogólne zebranie -delegatów fabrycz- 
nych celem omówienia najaktualniej- 
szych obecnie spraw w przemyśle włó- 
kienniczym. ; 


Przedewszystkiem omówiona zosta- 
nie sprawa umowy zbiorowej. Jak wia” 
domo, na ostatniem posiedzeniu komi- 
tetu wykonawczego zadecydowaną. a- 
by narazie umowy nie wypowiadać. 
Decyzja ta zostanie jeszcze przedysku- 
towana na zebraniu delegatów. którzy 


Ani jednego protokułu w Sylwestra 


Nienotowane od szeregu lat w Łodzi zjawisko 


Łódź, 3 stycznia. !Szone patrole, które miały interwenio- 
(v) Rok 1936 rozpoczął sie w Łodzij wać w wypadku burd i awantur ulicz- 
pod dobremi auspiciami. Mimo rekor-| nych. 
dowej ilości zabaw (80, gdyż w ostat-; Policja miała również 
niej chwili Starostwo wydało dalszei spisywania protokułów -w wypadkach 
zezwolenia) i olbrzymiego ruchu na uli-; zbyt głośnego zachowywania sie na u- 
cach w noc sylwestrowa, nie zanoto-, licy w nocy. Tymczasem po otrzyma- 
wano ani jednego wypadku zakłócenia! niu sprawozdań fiastępnego ranka, na- 
Spokoju publicznego, co iest  wypad-) stąpiło ogólne zdumienie. W całem mie- 
kiem niespotykanym w Łodzi od wielu Ście nie został spisany ani jeden proto- 
wielu lat. kuf za zakłócenie spokoju publicznego. 
Tradycyjnym już zwyczajem w noc O tym niezwykłym w Łodzi fakcie 
sylwestrową krążyły po ulicach wzmu* | powiadomione zostało Starostwo Grodz 
cenione posterunki policji oraz zwięk= !kie. 


l 
Za czynny opór w 
| 


zarządzenie 


Dwie sprawy w Sądzie Okręgowym 

Łódź, 3 stycznia. ;Stępienia na 6 miesięcy więzienia, zaś 

27-letniego Stanisława na 4 miesiące. 

W drugiej sprawie odpowiadał przed 

sądem 21-letni Hanryk Cichoński, który 

podczas bójki przed kościołem przy ul. 

Smutnej, rzucił się na posterunkowego 

policii konnej Jana Zblińskiego, pokale- 
czył go i usiłował ściągnąć z konia. 

Cicheński został zaaresztowany. W 

dniu wczorajszym sąd 
4 miesięcy wiezienia. 


(gr.) — W dniu wczorajszym przed 
Sądem okręgowym rozpatrywane były 
dwie nie mające ze sobą nic wspólnego 
sprawy © czynny opór władzy. 

W pierwszej stanęli dwaj bracia 
Dominik i Stanisław Stępieniowie, któ- 
rzy w dniu 6 października r. ub. w cza- 
sie wspólnej bółki poturbowali dotkli- 


Pi interweniuiacezo posteruńkowego skazał go na; 


> P.. Andrzeja Nowaka. 
Sąd 


skazał 23-letniego Dominika 


referat karny 
inspekcji pracy nie 
rozpatruje wcale protokułów spisanych 


gą ustalić, jacy mężczyźni przewozili 
makabryczną paczkę. Przesłuchania te 
nie dały pozytywnego rezultatu, 


się absolutnie nie znalazł, by m 
odsłonić rąbka tajemnicy i pareas ę 
do ujawnienia sprawców ohy 


ej zbrod= 


ni. — Równocześnie, dzięki rozgłosowi 


za pośrednictwem prasy, zgłaszało 
dziennie kilkadziesiąt osób do 
by rozpoznać w kadłubie, rzed: 
wszystkiem w odzieży jego, zaginionego 
syna, brata, czy narzeczonego i w ten 
sposób ustalić jego tożsamość. 

I te próby nie dały rezultatu. 

Do policji napływają obecnie 
my, pisane przez nieujawnione 


osoby, które twierdzą sobie, że posiada* 


ją klucz do rozwiązania ponurej zagadki 
Anonimowi autorzy, ący 
jedną literą, nie zgłaszają się jednak do 
władz śledczych, gdyż czynią to albo 
dla zmylenia czujności władz, albo też 
robią sobie godne najwyższego 
nia żarty. ; - 
Zadaniem policji śledczej jest obec- 
nie. gromadzenie materjałów obciążają- 
cych, a stwierdzających dowody winy, 
przesiadujących w więzieniu 4-ch aresz- 
towanych oso 
zamieszkany jest bezwątpienia w 
rabunkowy w Pabjanicach, 


a przede” 


potępie- 


bników, z których jeden 


APENINY ERZE POZA A 


7.000 rodzin korzysta 


z akcji pomocy doraźnej Fundu- 


szu Pracy 
Łódź, 3 stycznia. 


bezrobotnych, wypłaty zasiłków bezro” 
botnym i t. d. prowadzi również akcję 
pomocy doraźnej, przejawiającą Się w. 
rozdawnictwie żywności j węgla dla ro- 


dzin bezrobotnych, którzy stracili już 
|prawo pobierania zasiłków i znajdują 


się w skrajnej hędzy. „..._, 
Ostatnio ilość rodzin pobierających 


stá, ; 

W obecnej chwili Fundusz Pracy 9b- 
dziela żywnością i węglem 7000 rodzin 
w Łodzi, 


Nowy gmach szkolny 


zbogacił nasze miasto 


Łódź, 3 stycznia. 
tv) W dniu wczorajszym odbyła się 
przejęcie przez miasto gmachu wybu- 


dlowa. Przy przejęciu przez miasto no- 
wego, okazałego budynku szkolnego, 
obecni byli pp. wiceprezydenci, 


miczna, która badała stan budynku. 


po pewnym czasie przekształcona na 
miejskie gimnazjum kupieckie, 


Notatnik miejski 


Jesteśmy w przededniu sensacyjnych zmłan 
w szkolnictwie średniem. Egzaminy maturalne; 
które tyle tragedyj wywoływały każdego roku, 
mają być wreszcie definitywnie zniesione I to 
jeszcze w tym roku. Decyzja ostateczna zapad 
nie w końcu stycznia r. b. 

s» 

Wczoraj miała się odbyć konferencja w 
sprawie zawarcia umowy zbiorowej w prze- 
myśle cukierniczym. Przedstawiciele cechu nie 
przybyli jednak na tę konferencję i nadesłali 
pismo, w którem wyrażają zgodę na zawarcie 
umowy. 


ZU 
$+ ` 
Na dzień 1 stycznia 1936 roku w Łodzi było 
120 szkół powszechnych publicznych, t'czących 
1395 oddziałów, do których uczęszcza 74:619 


dzieci. Z tej liczby jest 35.035 uczniów 139.586 - 


uczenie. A 
dziewcząt. 


zatem mamy w Łodzi przewagę 


++ 
= 
Władze zlikwidowały wczoraj osobliwe sle” 
dlisko nierządu, w którem nietylko mieścił się 
dom schadzek, ale i rodzaj szkoły dla począt* 
kujących kontrolnych. Zakład znajdował się 
przy ul. Młynarskiej 14,  właścicłelami byli: 
Estera Partykuł i jej przyjaciel Waksman 


zasiłki doraźńe znacznie w Łodzi wzr0- 


God- 
lewski i Kozłowski oraz komisja tech- 


Miejska szkoła handlowa zostanie 


(v) Fundusz Pracy, prócz rejestracji — 


Bai p © „zę I W O 


M" 


dowanego przy ul. Lipowej, w którym 
mieścić się będzie miejska szkoła han- 


n 


i 


GRAND KINO 


wyświetla 
przy wypelnionej po brzegi widowni 


| 
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` PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 

nhi POLSKIEGO RADJA. 

; PIĄTEK, 3 stycznia 1936 r. 
|. 6380—6.33: Kolenda. 6.33—6,34: Pobudka do 
imnastyki, 6.34—6,50: Gimnastyka, 6.50—7.50: 
kt ka (płyty), W przerwie o godz, 7:20: Dzien- 
nik puy, 7.50—7.55; Odczytanie programu 
na dzień bieżący, 7.55—8.00; Pare informacyj. 
8.00—11,57: Przerwa. 11.57—12.03: Sygnał czasu 
z- Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12,03—12.15: 
Dziennik ponóaiowy 12.15—13.00.  Kdncert 
eese ameralnej pod dyr. Alberta Matza 
(z *Wilna). 13,00—13,25 Polska muzyka popular- 
n.a —płyty, '13.25—13,30, Chwilka gospodar- 
siwa domowego. * 13.30—13,35, Z rynku pracy, 
13.35—14.30. ziś grają najsłynniejsze orkiestry 
> świata — płyty). 14.30—15,12 Przerwa, 
15.12—15.15: wo giełdowy łódzki. 
15,15—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
_15.20—15.30; Przegląd giełdowy warszawski. 
_15,30—16.00. Utwory operowe — płyty. 
16,00—16,15: Pogadanka dla chorych w oprac, 
s ks, Kapelana M. Rękasa (Lwów), 
| 16.15—16,45: Koncert Orkiestry pod dyr. Ta- 
4 deusza Seredyńskiego (ze Toal 
16.45—17,00. „W klubie uliczników” — transmi- 

_ sja dla dzieci — z Wilna. 

| 17,00—17.15, „Narodziny prasy polskiej” — fe- 
'._ ljeton wygłosi Stanisław Jurkowski. 
17,15—17,20, Minuta poezji; Wiersze Józefa Cze- 
- chowicza — wygł. Henryk Ładosz. 
17,20—17.50. Recital śpiewaczy Ireny Gierałtow- 


8 skiej. 

 17.50—18,00: Poradnik sportowy. 

! 18.00—18.30. Witold Maliszewski: Kwintet smy- 
| czkowy op. 3, Wykonawcy: Bacewiczówna 
j 
h 


4 


E 


(I skrzypce), B. Łosakiewicz skrzypce), 
Tomasz Jaworski eai Pa LAAU 
Blaschke fidolonczals), Tadeusz Gocławski 
a „ (wiolonczela). 

18,30—18.40: Pogadanka z Łódzką Rodziną Rad- 
1 jową — wygłosi red. Jan Piotrowski, 
 18401118,45; O wszystkiem potroszku, 
 18/45—19,00. Lekka muzyka or$anowa — płyt 
 1900—19.10, „Lux-torpeda a Wolna Wszechnica 
l w Łodzi” — feljeton wygłosi Romana Gry- 


| niewska. 
_ 19.10—19.20:, Zapowiedź programu na dzień na- 


j stępny. 

 19,20—19.35; Koncert reklamowy. 

 19,35—19,40: Łódzkie wiadomości sportowe. 
 19.40—19.50. Wiadomości sportowe ogólne i ko- 
SSP śniegowy z Krakowa. 


(00—20.00: Biuro Studjów rozmawia ze słu- 
"> chaczami P. R. 


 20.00—22.30. Koncert symfoniczny, Wykonawcy: 
< Orkiestra Symfoniczna P. R. pod rze- 
gorza Fitelberga, Józef Kamiński i Stanisław 
Tawroszewicz — skrzypce. 
Koncert poprzedzi pogadanka Romana 
Palestra. . ` 
W przerwie około godz. 20.50; Dziennik 
wieczorny i Obrazki z Polski współczesnej, 
0—23,30. Muzyka taneczna z kawiarni Cafe- 
Club w Warszawie. 


| > 


R y i3 
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| 3 STYCZEŃ 1936 R. 


'.. Ranek dzisiejszy przyniesie przyjemny na- 
strój i powodzenie we wszelkich nowych po- 
czynaniach. Od godz. 9-ej do godz. 1l-eji nie 
| należy załatwiać interesów pieniężnych ani roz- 
poczynać procesów. Południe sprzyja miłości i 
nadaje się do zawierania zwiazków małżeń- 
skich. Od godziny 13-ej do godz. 15-ei narażeni 
jesteśmy na przykrości ze strony przełożonych 
i nieporozumienia z domownikami. Godz. 16-ta 
nądaje się do załatwiania spraw wymagających 
szybkiego zakończenia, O tei porze działają 
także pomyślne wpływy dla robotników fabry- 
cznych i studentów. Między godz. 16-ta a 19-tą 
należy unikać przedsięwzięć mających zwią- 
zek z maszynami, ogniem i narkotykami, Okres 
fen sprzyja natomiast podróżom i polityce. — 
Między godz. 19-tą a godz. 21-szą oczekują nas 
, miłe przeżycia psychiczne i powodzenie w 
związku ze sztuką. Późniejsze godziny zapowia 
_ dają się gorzej, grożą straty materialne i nie- 
= porozumienia z bsobami płci odmiennei. 
j Dziecko dziś urodzone — religiine, pracowi- 
_ te, nieufne, zmysłowe, posiada wybitne zdolno- 
_ ści literackie, ulega egoizmowi, lubi kierować 
innyrni. 


- Biągnienie dolarówki 


Warszawa, 2 stycznia. 
"(B) W dzisiejszem ciągnieniu 4-pro- 
centowej premiowej pożyczki dolaro- 
weji padły następujące wygrane: 
Dol. 12,000 — Nr. 569074. 


zza 
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Dol. 3,000—Nr. Nr. 1387208. 1026326. 


Dol. 1,000 — Nr. Nr. 127227, 1298745, 
762764, 37821, 1371207, 468220. 1386485, 
Dol. 500 — Nr. Nr. 982227, 446512, 

b 370359, 335761. 
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przeciwko zlikwidowaniu inspekcji mieszkanio- 
wej—lInstytucja ta oddaje wielkie Korzyści 
najuboższym lokatorom 


Łódź, 3 stycznia. 


zwraca się do inspekcji mieszkaniowej i 


(k.) W związku lokatorów i subloka- |najwyżej w ciągu 2 tygodni właściciel 
torów odbyło się wczoraj posiedzenie |domu wezwany zostaje do dokonania re- 


zarządu dla omówienia sprawy 
dacji inspekcji mieszkaniowej, którą za- 


rząd m. Łodzi ma zamiar skasować z jaby czynności inspekcii 


dniem 1 kwietnia r. b. 

Wskazano, że uchwała o zlikwidowa- 
niu inspekcji mieszkaniowej jest wysoce 
krzywdząca ogół lokatorów, ponieważ 
instytucja ta jest niezmierńie pożytecz= 
na dla szerokich mas lokatorskich. 

Szczególnie pożyteczna jest ona dla 
sfer robotniczych i lokatorów uiezamoż- 
nych. W razie konieczności dokonania 
jakiegoś remontu w mieszkaniu lokator 


likwi- ‘montu. 


Zamiarem zarządu miejskiego jest, 
mieszkaniowej 
przejął wydział budownictwa. Zdaniem 
związku ogół lokatorów ucierpi na tem 
bardzo, a to z tego powodu, że wydział 
budownictwa zawalony jest pracą i nie 
będzie mógł w odpowiednio szybkim ter- 
minie załatwiać zatargów między wła- 
ścicielami domów a lokatoraini w spra- 
wie remontu. 

Pozatem wydzia: budownictwa py- 
biera dość wysokie opłaty za wydelego- 


wanie komisji do mieszkań, podczas gdy 
inspekcja mieszkaniowa spełnia te czyn= 
ności bezpłatnie i z dwżem doświadcze* 
niem. 

Z tych więc powodów ziikwidowanie 
tej pożytecznej placówki, zaimującej się 
od szeregu lat kontrolowawiem stanu 
mieszkań pozbawiłoby najbiedniejszą tu- 
dność wszelkiej pomocy, która jest nie- 
tylko potrzebna, ale często niezbędna, 

W toku ożywionej dyskusji zapadła 
uchwała wystosowania w tej sprawie od 
powiedniego memorjału də zarządu m, 
Łodzi, w którym lokatorzy będą prosić, 
aby inspekcja mieszkaniowa nie zosta- 
ta zlikwidowana. 


OLBRZYMIA AFERA PRZEMYTNICZA 


Tajemnica mieszkania szewca — spólnika bandy przemytników 
sacharyny: Baza operacyjna w lesie pod Koninem.— 
Krociowe straty Skarbu Państwa 


Kalisz, 3 stycznia. 

Placówka Straży Granicznej w Ka- 
liszu po rocznej obserwacji zlikwido- 
wała szajkę przemytników, hurtowni- 
ków i odbiorców sacharyny pochodzee 
nia zagranicznego, Szajka ta, na czele 
której stał mieszkaniec Kalisza, 29-letni 
Hersz Zimnowoda (Skorupki 4), prze- 
myciła do Polski i puściła na rynki po- 
wiatu konińskiego, kalickiegó, ' gnieź- 
nieńskiego i Wielkopolski około 500 kg. 


Łódź, 3 stycznia. 


(k.) Wczoraj odbyło się zebranie se-;się u p. prez. Głazka jaknałwcześnieisze- 


zonowców łódzkich, na którem omówio- 
na została sprawa zawarcia umowy zbio 
rowej z zarządem m. Łodzi. mającej obo- 
wiązywać na robotach sezonowych w 
roku 1936—7, 

Postanowiono zwrócić się w najbliż- 
szych dniach do zarządu mieisk. z proś- 
bą o zwołanie konferencji w tej sprawie. 
Związki zawodowe postanowiły doma- 
zać się podwyżki płac dla wszystkich 
kateśoryj sezonowców. P:ace te mają 
być zrównane z płacami obowiązującemi 
w przemyśle budowlanym, które są 0 


kilka procent wyższe od dotychczaso- ,Głazka, który przebywa s >ecnie na ur- 
wych płac pobieranych przez sezonow- |lopie 


Życie Pabianic 


CÓW» 


STACJA OPIEKI NAD MATKĄ I DZIECKIEM. 

Założona w końcu listopada 1929 r. Miejska 
Stacia Opieki nad Matką i Dzieckiem rozwija 
się nadal ponyślnie: 

W danej chwili pod opieką stacji znajduje 
się 543 niemowląt, z tego 222 korzysta dzieci 
biednych, za które koszty ponosi całkowicie 
miasto. i 

Stacja roztacza swą opiekę nad dzieckiem 
od chwili urodzenia aż do lat dwuch. 

Posiadane pomieszczenie przy ulicy Zamko” 
wej Nr. 34 okazuje się niewystarczającem na 
potrzeby, stacji, wobec czego w dniach: naj- 
bliższych przeniesioną zostanie ona na ul. Pułas 
kiego Nr. 17 do obszernego 5-cio pokojowego 
lokalu. 

Zakupiona przed rokiem lampa kwarcowa 
oddaje niezmierne usługi. Lekarzem stacyjnym 
jest pani doktór Wiera Tymieniecka. 

To też prezydium ko'nitetu wykonawczego 
wystawy p. n- „Opieka nad dzieckiem i mło- 
dzieżą w Łodzi i w województwie 


Wczesnego rozpoczęcia robót 
I nawe! umowy zbiorowej domagają sie 


łódzkiem”*| LUNA — Kochaj tylko mnie 


sacharyny, narażając skarb państwa na 
straty, sięgające ponad 200.000 zł. 

Jak ustalono, Zimnowoda w grudniu 
1934 r. wyjechał w okolice Chocza, po- 
wiatu kaliskiego, gdzie dobrał sobie do 
pomocy mieszkańców wsi Każmierka 
Nowa, Samuela Fitznera i Juljusza Strei- 
cha. Wymienieni za opłatą 1 złotego 
za Wy poz wac sacharynę do 
Majera Knebla, zam. w Zagórowie przy 

„ Konińskiej 19.  Knebel był głównym 


Pozatem zapadła uchwała domagania 


go rozpoczęcia robót sezono wych w Ło- 
dzi i zatrudnienia wszystkich sezonow= 
ców. } 

Związki zawodowe sezonowców Dę- 
dą się także domagać; aby w umowie 
zbiorowej zagwarantowany został ekwi- 
walent urlopowy dla sezżonowców, gdyż 
ostatnio na tem tle doszło do licznych 
zatarzów. ` 

Jak się dowiadujemy, konferencja 
między zarządem miejskim a związka- 
mi sezonowców zostania zwołana dopie- 
ro po 15 bm. t. zt. po powrocie p. prez. 


ra wniosek komisji sędziowskiej przyznało 
miejskiej stacji Opieki nad matką i dzieckiem 
— w Pabianicach — odznaczenie honorowe w 
formie dyplomu uznania za dotychczasową dzia 
łalność na polu opięki społecznej. 


MŁODA MYŚL. 

Z okazji 20-lecia gimnazjum państwowego 
im. Królowej Jadwigi w Pabjanicach — stara- 
nien samorządu szkolnego wydaną została bro- 
szura 5 107 stronicach i 15-tu ilustracjach, w 
której opisane jest życie wewnętrzne i dzieje 
uczelni. 

Broszurka wydaną została bardzo starannie, 
niektóre zaś artykuły napisane przez uczenice 
wykazują umiejętność władania językiem lite” 
rackim, 


REPERTUAR KIN. 


OŚWIATOWE — Pieśń słońca 
NOWOŚCI — Jak w s'ódmem niebie 
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odbiorcą sacharyny Zimnowody. Miał 
on swą skrytkę w mieszkaniu szewca 
Rubina Urbana (Konińska 21), dokąd 
„towar“ przenosiła na przechowanie je- 
go żona Hela. 5 

Zimnowoda przy pomocy swych 
wspólników przywoził tygodniowo Kne- 
blowi po 30 kg. sacharyny. 

Od kwietnia 1935 r, Zimnowoda zna 
lazł sobie lepszego odbiorcę, Rz 
Joska Glicensteina, zam. w Koninie (0- 
środowa 8), który do dnia* 11 grudnia 
1935 roku był wyłącznym hurtownikiem 
$acharyny na powiat koniński, p 
W dniu 17 grudnia postanowiono 
zlikwidować szajkę przemytników i 
handlarzy. Rewizja w mieszkaniu Kne- 
bla dała wyniki pozytywne, znaleziono 
tam kilkadziesiąt kilo sacharyny oraz 
zastano odbiorcę ze Ślesina, Jana Sko- 
czyńskiego, Podczas rewizji wy 
w jego butach 3.000 kamieni do z - 
czek. 4 3 
Jednocześnie przeprowadzona zo- 
stafa rewizja w mieszkaniu Urbana oraz 
w sklepie spożywczym Marji Delesiń- 
skiej, gdzie była ukryta sacharyna nie- 
jakiej Sury Fiszkindowej, odbiorczyni 
nebla, 

Obserwacje w Koninie ustaliły, że 
Glicenstein otrzymywał sacharynę od 
imnowody 4 razy w tygodniu po 10 kg. 
Odbiór następował wczesnym rankiem 
w lasach pod Koninem. Sprawa ta, któ- 
ra należy do największych afer sacha- 
rynowych w Polsce, znajdzie się nieba- 
wem przed sądem w Kaliszu. 


SENSACJA TEGOROCZNEGO KARNAWAŁU. 
Í Sensacją tegorocznego karnawału w Łodzi 
jest doskonały program artystyczny w elegane- 


kim lokalu „Tabarin”, 

Atrakcję nowego programu stanowi Varia 
aska, znakomita śpiewaczka polska. Śpiewa 
óna piękne piosenki hiszpańskie, włoskie i cy- 
gańskie, so apa sobie sama na gitarze. 

a wysokim poziomie artystycznym stoj = 
stępy duetu mulatów Kent i a Bópistiiąe 
cych się w taneczno - śpiewnym reprtuarze, — 
Duet ten ż¿ rięcił wielkie triumfy zagranicą. 
Podoba się bardzo znana tancerka węgierska 
Suzy D'Ewy, reprezentująca wysoką klasę a so- 
istka polska Mira Mill zachwyca wszystkich 
swym tańcem salonowym. 

Publiczność w „Tabarinie”* bawi się dosko- 
nale, spędzając czas w miłej i beztroskiej atmo- 
sferze. W przerwach między numerami tańczy 
na pięknie oświetlonym parkiecie przy dźwię: 
kach doborowej orkiestry Weinrota. 
Kto chce się zatem dobrze zabawić, niech 
odwiedzi dziś ten naprawdę miły lokal. O 5.15 
faji z pełnym programem artystycznym. 
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FILM - REWELACJA! 
Wałka ludzi z krokodylami! 
Polowanie na tygrysy! 


W czasie zdjęć 
zginęło 3operatorów 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz_ferem J; - 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
osci dyrektorskim. Rogosz został a- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywe:  olicze 
A przez dyrektora tobatnicy, 
azajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta ı PEEP 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono "artkę na 'gpujcej 
treści: 

uDo wiadomości policji. Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któ 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó * -ĉe pracy, 
, Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem puszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera. ale nie dowiedzia 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

-Pani Elžbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównezo akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szolerem — Andrze- 
jem Łubkowskim. > 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Kratser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych j za pieniądze tę zakłada 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właścicieł- 
ką domu schadzek. 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien- 
nej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu 
Walczaka. 

Biruń pod pozorem wydostanła tego listu za- 
biera Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za- 
amierzał dokonać"kradzieży brylantów, "ae 
1 sDo--pokoiju wszedł jakiś mężczyzna z kobie- 
ta Rogosz jest mimowolnym świadkiem zwał 
townej sceny i rozmowy. z której wynika, że 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
je kobietę, imieniem_Erna. 

Dzięki protekcji Erny, znanej tancerki, Ro* 
gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- 
nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. 

„Din-tojra* nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan.nie chciał o tem sły” 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie, 
że Rogəsz jest jej ojciem... 

Rogosz opuścił szpital, Spotykając się z Wik- 
łą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
tony tem odkryciem wyjeżdża. 

. Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony. Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. 

Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu*, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy* 
miło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

ROA znikł jednak w tajemniczy spo 
sób. 

Do Kurkowa przyjeżdża Erna Szigetti, była 
przyjaciółka Rogosza. Wybiera się ona z Ja 
nem do „czarciego dworu“, gdzie Rogosz uj- 
rzał na Ścianie fotografię obłąkanego starca z 
Reaywaoia> „Kochanemu bratu, Józefowi, Wa- 
ery“ 

. Szalony brat Nugata napadł na szofera Erny 
ł'zranił go, potem na drugi dzień udał się 
przed chałupę Maczugi i począł wołać: ) 

— Magdaaa!.. Moje dziecko!... Oddajcie mi 
dziecko! 

Mimo pościgu Rogoszowi nie udało się do- 
gonić szaleńca. Po pracy Jan udał się do Erny, 
która wzywała go kilkakrotnie: 


Tak się złożyło, że Erna czuła się tego 
dnia niezbyt dobrze — gorączka pod- 
Skoczyła do trzydziestu dziewięciu z 
kreskami — i sama prosiła Jana, by nie 
siedział u niej zbyt długo... 

Była bardzo osłabiona, twarz jej 
płonęła ceglastemi rumieńcami, a oczy 
miała mętne i błyszczące niezdrowym 
blaskiem. Nie spuszczała ich z twarzy 
Jana, który siedział milczący obok 
łóżka. 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
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— O czem mam mówić? Aha... — 
nie potrafił pohamować rozpierającej go 
ciekawości. — Czy rozmawiałaś z Grzę- 
dzicą o Nugacie?..y 

— Jeszcze nie... Ale pomówię z nim, 
bądź pewny... Więc tylko tyle miałeś do 
powiedzenia?.. To wszystko, Jasiu, to 
wszystko?.. A ja myślałam... no, ale 
mniejsza z ten... 

Przez pokój powiała cisza. Milczeli 
teraz oboje, 
— [I co? — odezwała się znowu Erna 


7 |słabym głosem. — Nic nie powiesz?... 


— Powiem, powiem, ale nie dzisiaj, 
bo jesteś chora... — starał się mówić jak- 
najłagodniejszym, jaknajcieplejszym gto- 
sem. — Jutro, pojutrze znowu przyjdę... 
Mam ostatnio straszną orkę w tartaku... 
— dodał na zakończenie tonem usprawie 
dliwienina. 

Jeszcze kilka minut posiedział, po- 
czem pożegnał się i wyszedł. 

Szybkim marszowym krokiem podą- 
żył w stronę Kurkowa, by być w domu 
jaknajprędzej, by nie wzbudzić w Mag- 
dzie niepokoju. ; 

Tak był zajęty tą myślą, że nie zau- 
ważył Żelaziaka, który stał na drodze o- 
podal willi Grzędzicy w towarzystwie 
dwuch robotników tartaku. 

Gdy ich mijał oni przerwali rozmowę, 
którą prowadzili z ożywieniem i obrzu- 
cili się wielce wymownem spojrzeniem. 
Żelaziak mruknął: 


ns 


= Najbliższėj niedzieli w południe 
kościoła w- Otrębicach wracali ludzie 
kutkowscy. 

' Szli parami, trójkami, większemi gro- 
madami, rzadko w pojedynkę, ubrani 
starannie, pogodniejsi jakoś, niż w dni 
powszednie, jakby pokrzepieni na duchu 
i ciele. 

Ci, co szli w dwóikę, cichą prowa- 
dzili rozmowę, trzymając się od innych 
zdala, ci co większą kupą — gwarzyli 
głośno, swobodnie... 

Jedynie Rogosz szedł skrajem szosy 
samotny i milczący... Mimo ostatnich 
swoich posunięć w sprawie strajku, 
czuł się nadal odosobniony, obcy w tem 
małem, zamkniętem w sobie społeczeń- 
stwie... 


nosili się doń jakoś życzliwiej, jakoś ser- 
deczniej — trwało to jednak zaledwie 
kilka dni... 
I znów — Rogosz nie umiał zrozu- 
mieć, dlaczego tak się stało — poczęto 
go demonstracyjnie omijać, unikać z nim 
RÓ: patrzeć nań spodełba, nie- 
je... . 
To była robota ambitnego Żelażiaka, 
który wysilał cały swój spryt, by po- 
derwać i 'tak dość wątłe zaufanie ogółu 
do „pańskiego pieska", rzekomego po- 
wiernika Nugata i Grzędzicy. 
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— Widzieliście ?... | 

— Co mielim nie widzieć... — wzru- 
szył ramionami jeden z robotników. | 
—- On do tej krewnej Grzędzicy, 
chadza... — dodał drugi. | 
Mhm... — uśmiechnął się Żelaziak 
ironicznie. 

— Mówił mi ktoś, że ta baba lata na: 
niego... Listy do niego pisze... 

— Dziwne to, nieprawda, Żelaziak? 
Ona bogata dama, a on prosty robotnik... 
Zakochała się w nim, czy co u licha?...' 
To coś nie klapuje, prawda, Żelaziak?... 

Żelaziak pokiwał głową i cdrzekł z 
miną człowieka, dla którego niema ta-, 
jemnic: 

— Tu wszystko klapuije, tylko że wy 
durni jesteście i nic nie widzicie... Więc; 
ja wam powiem: ten Łubkowski to ichi 
człowiek... Ich, rozumiecie?... | 

— Niby czyj?... i 


LIWOŚCI 


Nugat powiedział: wybierajcie, co wo 
licie — albo połowę zarobków, albo utrą= 
tę pracy raz na zawsze... Nie wolno było 
decydować samemu, więc Rogosz wTÓ+ 
cił do robotników i przedstawił im, jak 
sprawa wygląda.. Innego wyjścia nie by, 
ło i trzeba było zgodzić się na ciężkie 
warunki właścicieli tartaku... 7 

Rzecz zrozumiała, że Rogosz miał 
najzupełniej czyste sumienie i nie poczu 
wał się do żadnej winy... 

Może dlatego właśnie nie przywią* 
zywał zbytniej wagi do owej niechęci ku 
niemu, którą — po krótkiej przerwie — 
poczęto mu znowu okazywać... - 

Poprostu przywykł już do tego i tyl- 
ko to jedno mógł powiedzieć na ten te- 
mat: 

— Dziwni ludzie są w tym Kurkowie. | 

Ani przez myśl mu nie przeszło, że 
Żelaziak nastawiał wszystkich przeciw= | 


— A tych, co waszą krew piją!... —| ko niemu, że rzuca nań potworne oskar- 
wyrzucił pięść w stronę willi Grzędzicy.; żenia i najgorsze, że cały Kurków w to. 
— Tych, co wam teraz połowę zarobków wierzy... . | 
zabrali!.. Ich człowiek, z nimi sztamę Gdyby mu to nawet powiedziano, 
trzyma, a wyście dali waszą sprawę w! być może niedałby temu wiary, bo — 
jego ręce... No, i dobrze wam załatwił,| mimo wszystkich swoich przejść —ufał 
ćo?... Sprzedał was, jak rzodkiewki —: w sprawiedliwość ludzką. 


Już było tak, że ludzie kurkowscy od| 


w pęczku,  psiakrew!.. Oj, głupi, głupi 
ludzie!... . i 

Dwaj robotnicy opuścili nisko głowy, 
RY je przytłoczył ciężar słów Żela-, 
ziaka... 


— „Jański piesek” 


"iające ku temarokoliczności, no i-podate, 


ny grunt do posiewu najdurniejszych bo-| 


daj plotek, „robota“ szła mu gładko i wj 


krótkim czasie dała należyte wyniki... 

Teraz nikt już w Kurkowie nie miał 
wątpliwości co do osoby Rogosza... 

„Pański piesek“ — obelżywe to mia- 
no, wypowiedziane po raz pierwszy 
przez Żelaziaka przylgnęło do A 
bohatera i zyskało sobie prawo obywa- | 
telstwa. | 

Nie mówiono nigdy o nim inaczej, | 
jak „pański piesek“, coprawda nie w 
oczy, bo go się bano, ale poza nim... 

— „Pański piesek“ był dzisiaj we 
dworze.. 

— Widziałem „pańskiego pieska“ z 
tą jego damulką... i 

— Ładnie nas ten „pański piesek“ 
urządził z tym strajkiem... | 

— Przez „pańskiego pieska“ zarabia- | 
my teraz połowę tego, co dawniej... | 

— Że też daliśmy się tak nabrać 
przez tego „pańskiego pieska* i zrobi- 
liśmy go delegatem... 

Tak to mówiono... 

Nie było nikogo, ktoby stanął w obro] 
nie Rogosza, ktoby powiedział o nim coś 
dobrego... Potępiali go wszyscy: starzy | 
i młodzi, kobiety i dzieci — cały Kurków, 
jak długi i szeroki... 

.Przeklinano dzień, w którym tu przy 


Okoliczności szły Żelaziakowi zna-; był, wygrażano za nim pięściami, gdy 
komicie na rękę, pozwalając mu na stwa, przechodził przez wieś... 


rzanie pozornej prawdy o podwójnej, 
„szpiclowskiej* roli Rogosza. 

Mało bowiem było ludzi w Kurkowie, 
którzy nie widzieliby w ciągu ostatnich 
dni naszego bohatera, udającego się do 
willi Grzędzicy, lub stamtąd wracają- 
cego. 

Ten i ów mógł wiele powiedzieć o „„li- 
stach ze dworu“, które przynoszono Ja- 
nowi do tartaku, 

Byli nawet tacy, którym udało się go 
spotkać, gdy przechadzał się z bogatą 
kuzynką dziedzica. 

Żelaziak nie zasypiał gruszek w po- 
piele i podsycał płomień nienawiści prze- 
ciwko temu, którego uważał za swego 


— Dlaczego nic nie mówisz? —za-' konkurenta nie tylko na polu działal- 
pytała Erna w pewnej chwili. — Ja nie ności społecznej, ale i w dziedzinie ści- 


mogę mówić, bo to 
czy... To przez tę gorączkę... Ale ty?... 

Rogosz uśmiechnał sie niezdecydowa 
nie. 


l 


mnie... bardzo mę-, śle prywatnej... 


Tedy postanowił go „zniszczyć“ i dą- 
żył do tego celu z fanatyczną zakiekłoś- 
cią... A że mial. jako się już rzekło, sprzy 


A on o tem wszystkiem nie wiedział. 

Ba, gdyby wiedżiał cokolwiek, byłby 
się bronił przed temi insynuaciami, był- 
by walczył o swoją cześć do upadłego, 
do utraty tchu... 

Bo jakże: on, Rogosz, zdrajca sprawy 
robotniczej, „pański piesek“ i zausznik 
dziedziców ? 

On, który współczuł serdecznie z wy 
zyskiwanymi w okrutny sposób miesz- 
kańcami Kurkowa, on, który przejmował 
się niedolą ludzką bardziej, niż inni, bo 
sam był dotkliwie smagany biczem losu? 

Gdy zaofiarował się wtedy bezrad- 
nym robotnikom, że pójdzie rozmawiać 
z dziedzicami, nie miał nic innego na 
względzie, jak dobro ogółu... 

Sytuacja była fatalna: obcy robotni- | 
cy uruchomili tartak i Nugat ani sły- 
szeć nie chciał o przyjęciu dawnych do 
roboty... 

Wszystko zdawało się być stracone... ! 


Zresztą nie myślał teraz o tych spra- 
wach, całkowicie pochłonięty osobą obłą 
kanego starca.,. 

Ponura tajemnica nurtowała go co- | 
raz bardziej, coraz większym ciężarem 
przygniatając mózg i serce... 

I w tej chwili, gdy wyprzedziwszy | 
innych, wracał z Otrębic do. Kurkowa, | 
nie przestawał nad tem rozmyślać.  . 

Dzień był wyjątkowo pogodny, jak- 
by zwiastował wiosnę... 

A był to dopiero grudzień przed świę 


4 


tami Bożego Narodzenia — początek 
złej dla biednych ludzi zimy... Jeszcze 
| trzeba przebrnąć przez ciężki styczeń 


i sroższy luty, sporo, sporo jeszcze dni 
do owej radosnej, skąpanei w promie- 
niach dobrego słońca wiosny... 
Ale słońce świeci dzisiaj tak wesoło, że 
trudno smucić się sercu ludzkiemu... ~ 
Nic to, że śnieg leży grubą powłoką 
na drodze i polach, że mróz szczypie w 
policzki — serce chce wierzyć czasem 
w rzeczy niemożliwe: że to już wiosna 
nadchodzi... E 
Raz poraz rozbrzmiewa wesoły. 
śmiech wśród gromady najmłodszych | 
mieszkańców  Kurkowa, nierzadko za+ 
śmieje się też ktoś ze starszych.. «44 
W nicość uleciał frasunek, stopniał 
w anemicznych promieniach słońca 
smutek, nieodłączny towarzysz robotni- 
ków tartaku... $. 
Pogodna niedziela, taka, jak dzigiaj | 
właśnie, każe zapomnieć o troskach 
i przeciwnościach dnia powszedniego.» 
Wśród gromadki młodych robotni- 
ków znalazł się Kacper Kociołkowski, 
syn,tego Kociołkowskiego, który wraz 
z Nawrotkiem i Rogoszem stanowili de- 
legację robotniczą... - 
Kacperek wrócił niedawno z Francji, 
gdzie pracował cźtery lata,.. Wydalili 
go-ostatnio, jak i innych robotników pole 
skich.... Po powrocie do rodzinnego Kure 
kowa zakrzątnął się energicznie kołe 
pracy i został stangretem u Grzędzicy.« 
Był to chłopak wesoły, miał dużo 
wrodzonej inteligencji, widział kawał 
świata, to też cieszył się ogólną sym= 
patją... Nietylko jego rówieśnicy, ale i 
starsi chętnie słuchali frywolnych dyk- 
teryjek i opowiadań o cudach dalekiego 
kraju... 2 
, Pozatem Kacperek Kociołkowski, z 
racji swej pracy w willi Grzędzicy, był 
zawsze zaopatrzony w zasób plotek 
o „tamtych“, któremi sypał jak z reka- 
wa... A to, że raz dziedzice pokłócili się 
ze sobą tak bardzo, że cała służba sły= 
szała  dolatuiące z gabinetu urzyki 
i wrzaski... A to, że Grzędzica wczoraj. 
sprowadził z Warszawy zapasy win 
i wódek, wartości kilku tysięcy złotych. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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męża i 
Wiljsmem 


Krystyna Witmanowa opuściła 
zamieszkała ze swym bratem, 
Zoltanem. 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, rzu- 
cił się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę 
Ewę, z którą zaręczył się. 


Ale stary Witman nie chce słyszeć o 
małżeństwie jego syna z fortancerką i 
wszelkiemi sposobami stara się oddzielić 
Ottokara od Ewy. 

Ottokar. dostał pomieszania zmysłów, 

Wilewski oddaje Kryście į jej bratu — 
Wiliamowi dokument, stwierdzający, że są 
oni spadkobiercami majątku Śchurmana. 

Krysta opiekuje się obłąkanym  Ottoka- 
rem, który całemi dniami przygląda się fo- 
tografii Ewy.. 

Wihan namawia Witniana do nabycia 
posiadłości z dużym zamkiem. 


Witman w ciągu dwuch tygodni za- 
łatwił kupno, poczem zamek odnowiono, 
a po upływie kilku dni poczęto zwozić 
meble. 

Krysta ożywiła się. Ta średnowiecz- 
na posiadłość nabrała dla niej wielkiego 
uroku. Sama pomagała w ustawianiu 
mebli i umiejętnie dobierała pokoje, by 
odpowiadały usposobieniu osób, które 
miały zamieszkać w tych ponurych mu- 

ch. 

Dla Ottokara przygotowała najład- 
miejszsy pokój z widokiem na staw. Za- 
łowała tylko, że teść zgodził się na zo- 
stawienie dla krewnego spadkobierców 
małego domku, który znajdował się w 
głębi parku. 

Krewniak bardzo przywiązany do 
miejscowości zapragnął tam nadal mie- 
szkać... Domek wygłądał na chińską pa- 


Dziś i dni CEC 


DZIŚ PREMJERAI 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 


Zgierska LI, 22509 


Przyjmuje 8—10 r., 4—7 w. 


Wolkowyskię 


spec. chor. NA 


Cegielniana Ti, tel. 238-02 


od 8-121 od 4-9 w sedr i święta od 9-1 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 


3.1 


EXSREJS 6 


Dziś i ini nastepnych! 


Dr. MED. 


skórnych! 
płciowy: 


Telefon 
pri PR 


KLINGER 


od 9—11 i od 6—8 wiecz. 


Jieczysława _£uczyńska WIERZBA 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


godę i odbijał się swym lekkim stylem 
od otoczenia. Krysta wyobrażała go s0- 
bie idealnem miejscem wypoczynku dla 
siebie i Ottokara, Zamek przytłaczał ją 
swoją objętością. 

Jedynie Zbyszek był nim całkowicie 
zachwycony, a że Wiliam obiecał mu 
sportowy samochód, przyrzekł sobie by- 
wać w Dobroborze jak najczęściej. 


XXXIII. 
ZBURZONA ŚWIĄTYNIA 

Ewa Wilewska wpatrywała się w za 
wartość małej, otwartej walizeczki na 
stole. Były tam wszystkie listy od Otto- 
kara i sporo amatorskich fotografij, od- 
zwierciadlających jej przeżycia z Witma 
nem. Zdjęcia pochodziły z różnych oko- 
liczności i miejsc, jakie razem zwiedzali. 

Ewa ukryła twarz w dłoniach i bez 
tchu, z łomotem serca słuchała szeptu 
wspomnień, jaki zdawał się wiać z otwar 
tej walizki. 

Nie miała siły zniszczyć tych pamią* 
tek, Ile razy otwierała walizkę z moc- 
nem postanowieniem spalenia jej zawar- 
tości doznawała wrażenia, że dopuści 
się świętokradztwa. Jednocześnie rozu- 
miała, że należy zapomnieć o przeszłoś- 
ci. Sen o szczęściu prześnił się. Nastąpiła 
smutna, odarta z uroku rzeczywistość. 
Pogodzenie się z mężem nie przyniosło 
jej spokoju, ani zadowolenia. Chociaż 
widziała w Henryku znaczną poprawę, 
nigdy nie przestawała lękać się, że Wi- 
lewski wróci do swych nałogów i le- 
nistwa. Myśląc o tem, odczuwała napły- 


Początek w dni powszednie o godz. 4 pp. sobotę, niedzielę i święta o godz. 12-ej. 
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ch dawno oczekiwane A a aż reżyserji 


CIL B. de MILLE'A p.t 


WYPRAWY KRZYŻOWE 


089030906008080G0030888€0030960G000032003900900900998 
Najweselsza polska komedia muzycz na 


WACU 


a e 


Mikołaj BornsteinF.Kopciowsk 


CHOROBY KOBIECE 
I POŁOŻNICTWO 
przeprowadził się na 
PIOTRKOWSKĄ Nr. 292 
A (Plac c Reymonta. 


'ze stalemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 
uszy, mes, gardło i 
dróg oddechowych 
Piotrkowska 67 
Tel. 127-8 
0d9 r.=2 pi 4-8w, przyjm. Da Z. Rakowski 
węzwania na miasto 


ÓWwNA 9, 
pobyć zde lekarze we wszystkich spo 
cialnościach, — Gabinet dentystyczny: 
Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen 


_lampa kwarcowa, Porada 3 zlote CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. (65-40 


12a do wynajęcia od zaraz. I)o obej-|przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz, 
4jw niedziele i świeta od 10—12 św 


POKÓJ umeblowany, 
piętro przy uL Piotrkowskiej 225/7 m. 


rzenia od 12—5 godz. 


N3 


Najpiękniejszy film jaki kiedykolwiek wyprodukował Wiedeń p.t. 


W roli gł. 


DOKTÓR 


DR. MED, 


tel. 142-42 
DR. MED. 


frontowy |-sze 


wającą do jej serca gorycz. Żałowała, ż6 
w pewnej chwili słabości dała się opa- 
nować dziecięcemu podszeptowi swej 


| Ninki i dla niej pogodziła się z mężem. 


CO 


Odnosiła wrażenie, że najcięższa pra- 
ca przyniosłaby jej więcej ulgi, aniżeli 
pobyt pod jednym dachem z człowie- 
kiem, którego nie kochała. Głęboko za- 
myślona nie słyszała wejścia męża. Wi- 
lewski błyskawicznym wzrokiem obrzu- 
cit złamaną postać żony i otwartą wą- 
lizkę, Usta jego skrzywiły się wyrazem 
ironii. 

— Znów przed świątynią pamiątek? 

Jego głos wyrwał Ewę z zamyślenia. 
Szyderczy wzrok Henryka oburzył ią. 

— Nie masz prawa mówić do mnie 
w podobny sposób. 
Owszem, mam prawo zabronić ci 
rozmazywać się w tych romantycznych 


wspomnieniach — syknął. — Jestem two 
im mężem i nie życzę sobie, ażebyś dłu- 
żej wpatrywała się w te pamiątki... 
tym wariacie! 

Gniew i trwoga zabłysły w oczach 
młodej kobiety. Wilewski sięgnął ręką 
do walizki i zmiął w dłoni równo ułożo- 
ne papiery, 

— Połóż to! — krzyknęła. 

Dość brutalnie odtrącił jej ramię. Nie 
umiał panować nad swoją zazdrością 
która obudziła w nim dawną szorstkość. 

— Nie położę, lecz spalę! Dosyć te- 
go! — krzyknął. 

W obawie, by niewykonał groźby 
usiłowała go złagodzić. 

— Zastanów się, Henryku. Przysię- 
gałeś mi, że będziesz dobry. Czy robię 
ci jakąś krzywdę? Przecież nie możesz 
zabronić mi tego, co jest silniejsze ode 
mnie. Nie ukrywałam nic przed tobą. 
Wiedziałeś, że kocham Ottokara. Wtedy, 
kiedy jeździłeś zemną w celu ratowania 
go z... sanatórjum, zdawało mi się, że 
mam w tobie przyjaciela... 

Zaśmiał się szyderczo. 

— Przestałem być głupcem? 

—- Kto wie, czy teraz nim nie jesteś! 


z Paula Wessely, 


mówiony i śpiewany po niemiecku. 


Adolf Dymsza 


Passepartout i bilety ulgowe 
prócz urzędowych nieważne. 


LEKARZ-DENTYSTA 


Przyjmuje od 9—3-ej. 

RA 37, tel. 232-55 

— 7-ej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 


LecznicaNH. Szumacher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 

Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w niedziele i święta od 10—1. 


AI. Kopciowski 


L EC ZNICA OMEGĄ Gdańska 37, tel. 232-55, 


przyjmuje od 7—8-ej więcz. 


| M. GLAZER 


Na pierwszy seans i poranki miejsca po 54 £r. 


a Dr. Feldman" 


akuszerja i choroby kobiece 
przyjm. od 11 do z ul. Zzierska 24 


mieszk: pryw. ŃSKIEGO 113 
tel. J NET i 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuje od 10—1 I od 6—8 pa; poł 


Piotrkowska 51 121-23 


ZAKŁAD fotograficzny. „Fotorys” wł. 
L, Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkow= 
ska 79). Wykonuję zdięcia przepisowe 
do Ubezp. Spol, matrykul if p. oraz 
wywołania i kopjowania. Spec. ama- 
torskie. Ceny niskie: 


WYPOŻYCZALNIA sukien bałowych 
i śłubnych oraz smoókingów. Ceny ni- 
skie. R. Pasłalewska, Cezielniana 23. 


POSZUKUJĘ służącej - pokojowej. 
Wiadomość: Piramowicza 9, m. 3. 

UWAGA. Nowootworzona wypoży- 
czalnia najelegantszych sukien ślub” 
nych, balowych, smokingów i fraków 
Gdańska 64. 3 


— n A Z Shnet. 

Wilewski cisnął do walizki zmięte . 
papiery. Wypadł na korytarz i chciał 
wyjść z domu, ale córeczka zastąpiła mu 
drogę. 

— Czy znów wychodzisz, tatusiu? 

Niechętnie spojrzał na dziecko, lecz 
nie miał odwagi odtrącić ie od siebie. 
Gdy dziewczynka zaczęła się śmiać z je 
go surowej twarzy, ochłonął do reszty 
i wziął ją na ręce. 

Poszedł z nią do swego pokoju. Był 
niezadowolony z siebie. Słuchając szcze- 
biotu Ninki, jednocześnie myślał nad 
sceną z Ewą. Żałował, że postąpił z żoną 
tak szorstko, Drażniła go jednak niesły- 
chanie. Pragnął widzieć ją zawsze we- 
solą i pełną miłości dla siebie. 

Łudził się, że Ewa poznawszy praw- 
dę o beznadziejnym stanie Ottokara 
przestanie o nim myśleć. 

Tymczasem swoją smutną twarzą o 
o|prawie tragicznym wyrazie, zaczęła go 
i użyć. Zbrzydła mu monotonna praca w 
Zakładach „Witman i S-ka“, nie czuł się 
powołany do takiego stanowiska. Świa- 
domość, że z pieniędzy otrzymanych od 
Witmana posiadał jeszcze czterdzieści. 
tysięcy złotych dodała mu otuchy. Po 
głębszym namyśle, doszedł do przeko- 
nania, że dzisiejsza scena z Ewą powsta 
ła na tle jego nerwów. 

Któżby wytrzymał w takich warun- 
kach?! Codzień siedzieć dziewięć godzin 
w kantorze... 

Wstrząsnał się z obrzydzenia. 

— Brrrr! Co za katorgu! — powie- 
dział głośno. 

Ninka nieufnie spojrzała 
ojca i zsunęła się z iego kolan. 

Wilewski nie zwrócił na to uwagi. 
Pomysł, jaki zaświtał w jego głowie, 
wydał mu się zbawienny. Znów podążył 
do pokoju, w którym zostawił żonę. 

— Słuchaj, Ewo, mam świetną myśl. 

Widząc chmurny, lecz pytający 
wzrok żony, zaczął mówić. 

(Ciąg dalszy jutro), 


w twarz 


ge TP" 


Wołamy na alarm? 


Kucharski—nasza największa nadzieja olimpijska—nie może tre- 
nować, gdyż władze szkolne we Lwowie nie cheą udzielić sali 


Lwów, 3 stycznia. 
Dużo mówi i pisze się u nas o przy= 


odosobniony. Na każdym niemal kroku 
spotykamy się z nierozumialą zupełnie 


gotowaniach naszych olimpijczyków do |niechęcią władz szkolnych do potrzeb 
najbliższej olimpjady. Zdawatoby się, że |sportu polskiego. Pomijając już fakt, że 
nasze władze sportowe robia wszystko, |w obliczu Igrzysk Olimpijskich tego ro- 
by odpowiednio przygotować do Igrzysk |dzaju stanowisko jest w wysokim stop- 
Olimpijskich naszych reprezentantów. |niu nieobywatelskie, należy jeszcze pod- 
Niestety sprawy te nie przedstawiają się | kreślić, że nasze władze sportowe powo- 


zbyt różowo, a świadczy o tvin artykuł 
p. t: „Błagamy o sale gimuasiyczne”* za- 
mieszczony w miesięcznym biuletynie 
sportowym LKS Pogoń. ą 
Z artykułu tego dowiadujcniy sią, że 
kuratorium lwowskiego okręgu szkolne- 
go nie zgodziło się na udzielenie sali 
gimnastycznej w jednym z lwowskich 
zakładów szkolnych na treningi i suchą 
zaprawę lwowskich olimpijczyków z 
Kucharskim na czele, Ciekawe, że Pogoń | 
której członkiem jest, jak wiadomo, Ku- 
charski zagwarantowała wiadzom szkol- 
nym zwrot wszelkich kosztów połączo- 


"nych z użyczeniem sali i wyraźnie wska- 


zała na to, że natychmiastowa rozpoczę- 
cie ćwiczeń olimpijczyków jest koniecz- 
ne dla ratowania na najbliższej oiimpja- 
dzie polskiego prestiżu sporiowcego. 
Argumenty te nie pomogły, mimo iż 
przeszło 20 szkolnych sai glmiustycz= 
nych we Lwowie stol pustką w godzi- 
nach popołudniowych i wieczornych. 
Wypadek lwowski nie jest bynajmniej 


W formie turnieju | 


— rozgrywki o wejście do Ligi 
water=polowej? . i 


Warszawa, 3 stycznia. 
Walne zebranie Polskiego Związku 
Pływackiego odbędzie się w Warszawie 
w dniu 9 lutego. Na zebraniu tem roz- 
patrzonych zostanie szereg wniosków, 
przyczem najciekawszy jest wniosek, 
dotyczący zmiany systemu rozgrywek 
o wejście do ligi waterpolowej. 
Rozgrywany będzie mianowicie tur- 
niej, w którym uczestniczyć będą wszy- 
scy mistrzowie okręgowi, a zwycięzca 
tego turnieju zakwalifikuje się do ligi. 
Dotychczas o awansie decydowały 
pieniądze, gdyż uzyskiwała go drużyna, 
która mogła sobie pozwolić na kosz- 
towne wyjazdy do drużyny mających 
swą siedzibę w miejscach odległych, a 


9099094 


łane do czuwania nad przygotowaniami 
naszych reprezentantów olimpijskich nie 
czynią nic, by temu stanowi rzeczy za- 
pobiec. 

Może przykład lwowski skłoni w ©- 
szcie Polski Komitet Olimpijski, względ- 
nie jego podległe organy, do zajęcia się 
tą palącą sprawą. 


Lzferdziestu mistrzów koszykówki 


na czwórmeczu Łódź—Warszawa—Poznań—Kraków 


Łódź, 3 stycznia. 

Pod adresem ŁOZGS nadeszły w dniu wczo- 
rajszym olicjalne składy reprezentacyj Wat- 
szawy, Poznania i Krakowa w koszykówce mę- 
skiej. Na podstawie tego podajemy poniżej o- 
stateczne zestawienia drużyn, które wystąpią 
w czwórmeczu Łódź — Warszawa — Poznań— 
Kraków w najbliższą niedzielę i poniedziałek w 
sali YMCA, 

Warszawa: Bednarek, Koszarowski (YMCA), 
Kowalski, Szel, Lutz, Nowakowski (AZS), Gre- 
gołajtis, Zgliński, Kruszewski i Ałaszewski —— 
(Polonia), 

Poznań: Łój, Kasprzak, Lange, Szymura I, 
Szymura Il, Patrzykont, Grzechowiak, Różyc- 
ki, Elbanowski I Tobaka (wszyscy KPW). 

Kraków: Stok, Kukuła, Baran, Szostak, Jaś- 
kiewicz (Y,M.CA.), Kwaśnica, Eberhard (Wa- 
WoD CaBZK Kopf, Resich i Pluciński (Cra- 
covla), 


Do Palestyny, 


Łódź: Owczarek, Rybarczyk, Przygoński, 
Zalasiewicz, Pite (IKP), Hołyszewski, Kopczyń- 
$ki, Rosolak (WKS), Fiszer, Miller, Borowski, 
Kosmala (ŁKS) i Stanikowski (Zjadn.). 

Wymienione reprezentacje rozegrają ze su- 
bą ozółem sześć meczów. 

Poznań reprezentuje pełny zespół mistrzo- 
wskiej drużyny Polski — KPW, który posiada 
w swym składzie najlepszych koszykarzy pol- 
skich. j | 

Trudno jest przewidzieć, które z miast zaj- 
mie pierwsze miejsce w czwórmeczu, gdyź siły 
są bardzo wyrównane. W każdymbądź razie 
nie ulega wątpliwości, że wszystkie mecze bę- 
dą ogromnie zacięte i ciekawe, 

Reprezentacja Łodzi odbyła w dniu wczo- 
ralszym w sali YMCA ostatni swój trening, na 


W dniu jutrzejszym zaczną słę zjeżdżać ze- 
społy zamiejscowe do Łodzi. 


Syrji i Egiptu 


| W* wykazał dobrą formę, 


wsbierao sie iwwaoawsica Possim 


Lwów, 3 stycznia. . 

Sprawa wyjazdu Pogoni na tournee 
piłkarskie po Palestynie, Syrji i Egipcie 
zaczyna przybierać coraz realniejsze 
kształty. Pertraktacje ze związkami i 


zycyj palestyńskich zwróci się do PZPN 
z prośbą o zezwolenie na wyjazd. Nie 
będzie to zasadniczo rzecz łatwa, po o- 
statnich niepowodzeniach Pogoni 


klubami odnośnych państw są już na u-|goni do Palestyny uważać należy za nie 


kończeniu. 


W chwili obecnej chodzi już tylko o|gandowych. W Palestynie 
odszkodowania | bowiem znaczna ilość 
Ze względu na to, że żą* skich, którzy od czasu wyjazdu z Polski 


uzgodnienie wysokości 
pieniężnego. 


zwykle pożądany ze względów propa- 
przebywa 


obywatali pol- 


dania Pogoni w tym kierunku są nader nie widzieli naszych sportowców, a któ- 


skromne, gdyż  lwowianie ograniczają 
się jedynie do żądania pokrycia nie- 
zbędnych kosztów własnych ekspedycji, 
należy przypuszczać, że porozumienie 
pomiędzy obu stronami zostanie już w 
najbliższym czasie osiągnięte. 

Sprawa tego tournee znajdzie się na 
porządku obrad najbliższego posiedze- 
nia zarządu Pogoni, który natychmiast 


pozatem większość spotkań kończyłajpo ewentualnem zaaprobowaniu propo- 


się walkowerami. 


Zabawa kolarzy łódzkich 


Łódź, 3 stycznia, 
Kolarze łódzcy nietylko trenują w 
czasie zimy, ale też poważnie przemy- 
ślają nad tem, jak to uczcić najgodniej 


karnawał. Poraz pierwsży zamierzają 
kolarze zorganizować wielki reprezen- 
łacyjny bal braci kolarskiej, któryby | 


obfitował w szereg atrakcyj, 
Obok  atrakcyj, towarzyszących 
wszelkim imprezom  karnawałowym, 
pierwszy raz zśotowane też zostaną pū- 
iczności niespodzianki czysto sporto- 


we — jak wyścigi na homo = trenerach, | — 


mecz piłki rowerowej, akrobatyka na 
kole i inne, Termin balu nie został je- 
szcze ustalony. 


Kto bedzie wysłany 
na Igrzyska zimowe? 

Warszawa, 3 stycznia. 
W przyszłym tygodniu odbędzie się 
posiedzenie Polskiego Komitetu Olimpij- 
skiego na którem ostatecznie. załatwio- 
na będzie sprawa obsadzenia olimpiady 
zimowej w Garmisch Partenkirchen i 
ustalony będzie skład osobowy ekspe- 
dycii polskiej. i 


Bardzo charakterystycznym jest fakt, Staniszewski przebywa obecnie na Ślą- 
że dotychczas nie odbyły się jeszcze| sku, gdzie kieruje i f 
żadne zawody narciarskie į materjal ja-| szych zawodników. pełniąc funkcje, któ- 


Walka Taborka ze Swirkiem 


największą atrakcją meczu IKP.—LK.B. w Łodzi. — Czy Skodzie 
uda się pokonać Wartę?—Dalsze mecze przyniosą nowe sensacje 


Łódź, 3 stycznia. 
Po krótkiej przerwie, spowodowa= 
nej świętami, wznowione zostają roz- 


rzy właśnie za pośrednictwem 
utrzymują kontakt z krajem. 

Niezależnie od pertraktacyj, prowa- 
dzonych ż powyższemi ośrodkami, Po- 
goń nawiązała też korespondencje z klu- 
bami sportowemi w Stambule w celu 
ewentualnego rozegrania tamże jednego 
meczu w drodze powrotnej z projekto- 
wanego tournee po Palestynie. 


sportu 


Wiedniu. Niemniej jednak wyjazd s 


'sprawiedliwione szczególnie jeśli się 


'zważy, że łodzianie znają Świrka: z: jego 


Śląsk 


zeszłorocznego występu na meczu 


grywki o drużynowe mistrzostwo Polski, — Łódź, w którym to meczu pokonał 
w boksie, Na pierwszy ogień w nadcho-|0ń przez k. o. Wolskiego, pozbawiając 
dzącą niedzielę idą dwa niezwykle inte-|go chęci ukazywania się w ringu. 


resujące spotkania: IKB i Warta 
koda, Mecze rozegrane zostaną w 
odzi i Poznaniu, 

W meczu łódzkim sensację stanowi 


-istart Świrka, którego sława mimo prze- 


granej z Seweryniakiem bynajmniej nie 
zmalała. Jego spotkania z Taborkiem 
oczekuje całe Łódź sportowa z niezwy- 
kłem wprost zainteresowaniem. Zain- 
teresowanie to jest jednak w pełni u- 


Staniszewski —trenerem 
łyżwiarskim na Sląsku 


Katowice, 3 stycznia. 


Mistrz Polski w jeździe figurowej 


treningiem tamtej- 


kim operować będzie komitet olimpijski| re do niedawna spełniał więdeńczvKk 
przy ustalaniu drużyny będzie bardzo| Hartman. 


skromny. 


Przeciwnikiem tego króla i rekordzi- 
sty k. o. będzie w niedzielę Taborek, 
który po niespodziewanej porażce z 
Brzózką w Warszawie przyszedł już zu- 
EA siebie i po intensywnym dwu- 


pełnie 
tygodnio treningu znajdije się © 
becnie w bardzo dobrej formie. W for- 


mie, która pozwoliła mu przed niedaw- 
nym czasem zdekłasować Misiurewicza 
i zmusić go do dłuższego pauzowania. 

Inne spotkania meczu łódzkiego nie 
zapowiadają się już tak sensacyjnie, jak 
walka w wadze półśredniej, będą jednak 
bezwątpienia godną oprawą dla tego na 
prawdę szlagierowego spotkania. 

Mecz odbędzie się w Sali Filharmo- 
nji w niedzielę o godz. 17. 

Niemniej interesująco zapowiada się 
mecz poznański, w którym odbędzie się 
szereg walk godnych doprawdy uwagi. 
| Warta, która przed niedawnym czasem 
| rozgromiła u siebie mistrza Łodzi IKP, 
bijąc go w rekordowym stosunku  14:2,: 
natrafić może w zespole warszawski 


Zamiast finałów 


koszykówki — siatkówka 


Łódź, 3 stycznia. 

Jak wiadomo, Polski Związek Gier Sporto+ 
wych wyznaczył na dni 11 i 12 stycznia do Ło- 
dzi finały koszykówki kobiecej o puhar zimo= 
wy związku, Obecnie dowiadujemy się, że fi- 
naty koszykówki zostaną przeniesione do ins. 
nego miasta, gdyż ŁOZGS zrezygnował z ici 
orzanizacji. y 
PZGS przesunął termin finałów koszykówki 
kobieceł na 18 i 19 b. m. przyczem odbędą się 
one najprawdopodobniej w Warszawie. Nata* 
miast zarząd ŁOZGS podjął starania, aby za* 
miest finałów koszykówki kobiecej zostały 
przydzielone Łodzi finały o puhar zimowy P. Z. 
G. S. w siatkówkę żeńską. 


Tabela pływackich 
rekordów polskich 


Tabela pływackich rekordów polskich przeds 
stawia się obecnie następująco: i 
Panowkie: styl dowolny 50, 100, 200, 300, 
400, 500 i 800 m. Bocheński 27:4, 1:00,4, 2:20,6, 
3:58,6 5:17,4, 7:00, 11:17,5, 1000 i 1500 m. Kar- 
licek 14,22,2 i 21:52,8, 3 km. Kratochwiła — 
52:27,5, 5 km. Jurkowski — 1:38:426. 
Styl klasyczny: 100 m. Boguth 1:22,5, 5,200 
m. Heidrich 2:58,7, 400 m. Kaputok 6:44,6, 500 
m. Szrajbman II 8:349, i 
Styl grzbietowy: 100 i 200 m. Karliczek — 
1:14,2 i 3:00,2, 400 m. Jastrzębski — 6:36,23. ` 
Sztafety: 5 x 50 m. — EKS Katowice — 
2:32,2, 4 x 100 m. EKS Katowice 4:38,8, 4 x 100 
m. st. klas. — YMCA Kraków 5:56,2, 10 x 50 
m. AZS Warszawa 5:39,3, 3 x 100 m. st. zmien. 
AZS 3:512. reprezentącia 3:39,2. 4 x 200 m. A. 
Z. S. Warszawa 10:42,6, reprezentacja 9:59.1. 
Panie: 50, 100, 200 m. Kratochwilówna — 
34:5, 1:19,4 i 3:02.9, 400 m. Kratochwilówna == 
6:35, 500 m. Pastorówna 8:52, 800, 1000 1 1500 
m. Kratochwilówna 15:33.8, 19:36 i 29:11,9, 8. 
km. Mehlerówna  1:08:54,9, 5 km. Antkowia- 
kówna 2:01:14. 
Styl klasyczny: 100, 200 f 400 m. Jarkuli= 
sówna 1:36,8, 25:2 i 7:18,8, 500 m, Missanówna 
9:50,5. 
Styl grzbietowy: 100 i 200 m. Nowakówna 
1:35,4 i 3:32,4, 400 m. Próżyńska 8:03,6. | 
Sztatety: 5 x 50 m. Legia 3:34,9, 3 x 100 m. 
st. zruier. Hakoah Bielsko 4:53, reprezentacja 
440,4, 4 x 100 m. Hakoah Bielsko 5:20,2, represe 
zentacja 5:45,9, ( 


Włosi zdobyli 


puhar Speng!era 


Davos, 3 stycznia. 

W meczu finałowym hokeja lodowego o pus 
har Spenglera w Davos medjolańska drużyna 
Diavoli Rossoneri zremisowała z EHC Davos 
2:2. Ponieważ drużyna Szwajcarska zrezygno= 
wała z dogrywek, przeto pierwsze miejsce 
przyznano hokeistom medjolafńskim, którzy zdo 
byli puhar i w roku ub. j 
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W dniach 25 i 26 b. m. odbędą się w Oslo 

mistrzostwa Europy w jeździe Szybkiej na SĘ | 


dzie. W zawodach przewidziane są konkuren- 
cie kóbiece. Z | 


| 
l 


na swegó pogromcę, jeśli jej pięściarze 
będą walczyli tak jak w spotkaniu to- 
warzyskiem ze stołeczną Polonią, | 

Czortek, Kozłowski, Seweryniak i 
Pisarski są tymi zawodnikami, którzy 
mogą zdobyć punkty dla zespołu sto- 
łecznego, Jeszcze jeden punkt może 
uszczknąć ktoś z pozostałej czwórki i 
zwycięstwo gotowe. Teren poznański 
przemawia jednak za tem, że i tym ra- 
zem z ringu zwycięsko zejdzie drużyna 
gospodarzy. i 4 

Następne spotkania odbędą się w. 
dwa tygodnie później dnia 19 stycznia. 
W: tym terminie IKP jedzie do Skody do 
Warszawy a Warta do IKB do Katowic. 
Na tem wyczerpuje się program stycz: 
niowy, a na dalsze spotkania czekać bę- 
dziemy musieli do 9 lutego. fi 

Dnia tego odbędzie się w Łodzi sen- 
sacyjny mecz rewanżowy pomiędzy IKP 
a poznańską Wartą, a w Katowicach 
mecz IKB — Skoda. W. dniu 23 lutego 
walczy IKP z IKB w Katowicach i Sko- 
da z Wartą w Warszawie, Kończą mi- 
strzostwa mecze Warta — IKB w Pol 
znaniu i IKP — Skoda w Łodzi. Na ko- 
ronowanie mistrza Polski czekać wiec 
musimy do dnia 9 marca. » 


Czy będzie nim Warta? p” 
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codage p. 
NAJLEPSZY NARCIARZ AMERYKAÑŃ- 
SKI. raii. 


Nauczyciel w szkole powsżechnej zwraca się 
do jednego z malców: 

5 — Cży wiesz jakíe właściwości posiada wo- 
a? 

— Owszem, wiem, proszę pana., Woda po- 
siada takie właściwości, że gdy się w niej umy- 
ję, to staje się czarna jak smoła. 

*x 

Gość siada przy stoliku. Zbliża się doń kel- 
ner i powiada: 

— Proszę bardzo.. Mam nadziewaną szyjkę, 
pieczone udko, zapiekane nóżki, przysmażagy 
boczek.. 

— Panie! — przerywa mu gość, — Co mnie 
obchodzi stan pańskiego zdrowia, dawaj pan kar 
tę obiadowa! 

Ad 

Godzina trzecia w nocy, 
wa kelnera: 

— Pppppłacić!.„ 

— Kelner iiczy: 

— Schab.. śledzik,, dwanaście wódeczek... 
piwko.. razem pięć siedemdziesiąt. 

— Dobra.. Pppproszę wekselki.. 

— CO? Panie, my weksli nie przyjmujemy. 

— Niepodpisane, czyste blankieciki,,, 

— Aaaaaa|.„. To co innego.. Proszę bardzo» 
Moooooje uszanowanie! 

** 

Dwaj dowódcy wojsk włoskich na froncie abi 
syńskim siedzą pochyleni nad mapami i konieru- 
ją. Nagle wchodzi jeden z oficerów i oznajmia: 

— Panie generale|.. Melduję posłusznie, że 
nasi lotnicy znowu uśmiercili oddział wojsk abi- 
syńskich w sile 800 łudzi... 

Milczenie. Obydwaj generałowie nie wyka- 
zują wcale radości. Nagle jeden z nich odzywa 
się matowym głosem: 

— Cóż z tego?.., Abisyńczyków łatwiej zabić, 
niż zwyciężyć. 


Zawiany gość wzy- 


RER as 


Dia zabezpieczenia się przed atakami abisyńczyków ze strony rzek, oddziały 
włoskie otaczają brzegi wszystkich zajmowanych przez się rzek zasiekami z 
drutu kolczastego. 


Roy Miekkelson, champion Ameryki w. 

1933 i 1935r. w biegach narciarskich 

długodystansowych wyjeżdża do Gar- 

misch Partenkirchen w olimpijskiej 
reprezentaciji Ameryki. 

| "EPE JG |" |_| 
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l SEZON POLOWAŃ W PEŁNI. 
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Do sklepu koónfekcyjnego 
prosi o  jesionkę, 
„ostatni model”, 

— Ile to ma kosztować?,., — zapytuje klient, 

— Jak dla pana, ostateczna cena, ale to bez 
żadnego targu — 90 złotych, 

— Za drogo.. Mogę panu dać najwyżej 20,. ; 
— odpowiada klient, zbliżając się ku drzwiom. PORA Eei Caan A - ` SR = 

— Niech pan nie ucieka.. — zatrzymuje go, Ciężki klimat abisyński zmusza dowództwo armji włoskiej do wysyfania części |Reprodukujemy powyżej piękne zdjęcie 
sprzedawca, — Bierz pan.. Nie będziemy się |rąqnych i chorych żołnierzy na kurację do Italji, Na zdjęciu widzimy przybycie |z polowania — gdy pies przynosi swemu 


wchodzi klient i 
Sprzedawca pokazuje mu 


| zac 


przecie kłócić o te głupie 70 złotych. 


Codzienna nowelka „Expressu“. 


okrętu z rannymi do Neapolu. 


Ta 


Agenci policyjni 


Edgar Wellton, dyrektor znanego 
banku chicagowskiego, spojrzał uważ- 
nie na dwuch młodych mężczyzn, któ- 
rzy weszli do jego gabinetu, i spytał: 

— (Czego panowie sobie życzą? 

— Jesteśmy z policii kryminalnej — 
odparł jeden z nich. 

— Z policji? — zdziwił sie Wellton. 
— Ja panów nie wzywałem. 

— Ale otrzymaliśmy polecenie, 
złożyć panu wizytę. 

— W jakiej sprawie? 

— Herbert Dollys, dyrektor policji, 
pragnie się z panem porozumieć. 

— Dlaczego do mnie nie zatelefono- 
wał? 

— Nie. Pan dyrektor pragnie osu- 
biście z panem sie rozmówić. 

— Ależ bardzo proszę. Niech przyi- 
dzie do biura. Będę tu do godziny trze- 
ciej po południu. 

— Pan dyrektor życzy sobie. by pan 
przyszedł do niego. I to natychmiast. 

Wellton spojrzał badawczo na swych 
gości. 

W tei chwili obaj wyciagneli z kie- 
szeni swe legitymacje policyine. 

— Poco mi pokazujecie legitymacje? 
— spytał ich trochę niepewnie. 

— Przyszliśmy pana aresztować — 
otrzymał groźną odpowiedź. 

— Aresztować? — zawołał Wellton. 
— 7 jakiego powodu? Dlaczego pano- 
wie odrazu tego nie powiedzieli? 

— Przykro nam było to powiedzieć. 
Pan dyrektor jest przecież bardzo zna- 


by 


aa NN e 


mienie! — krzyknął Wellton. — Muszę. 
natychmiast zatelefonować do dyrekto- 


ra Dollysa! 

— Niestety, pan dyrektor Dollys 
wyjechał na miasto. Wróci dopiero za 
kilka godzin. 


— Wobec tego poroziimiem się z je- 
go zastępcą! 

— To jest również niemożliwe. Za- 
stępca pana dyrektora Dollysą nie jest 
poinformowany o pańskiej sprawie. To 
są podobno bardzo dyskretne rzeczy. 
O nakazie aresztowania nikt jeszcze 
nie wie, 

Dyrektor Wellton podniósł się z fo- 
telu i począł się przechadzać nerwo- 
wym krokiem po swym gabinecie. 

— Niesłychana historia — mruczał 
pod nosem. — Jak Dollys śmiał wydać 
nakaz aresztowania! Ten pan odpoku- 
tuje za swój czyn! Zapewniam was, 
że on szybko skończy swą karierę po- 
licyiną! 

— Możliwe. Ale my musimy spel- 
nić rozkaz. Uczynimy to bardzo dys- 
kretnie. Pan dyrektor wyjdzie pierw- 
Szy, a my za nim. Nikt z urzedników 
nie domyśli się, o co chodzi. Na dole 
czeka auto. 

Dyrektor' Wellton zbliżył się do 9- 
kna. Przed gmachem banku stał sznur 
samochodów. Jęden z nich widocznie 
czekał na niego. Za kilkanaście minut 
znajdzie się w urzędzie policyjnym. - A 
później? Później może w wiezieniu. 

Ktoby przypuszczał. że tak szybko 


ną osobistościa w Chicago. Gdv otrzy= | wszystko się skończy. Gdyby ci pano- 
maliśmy polecenie od naszezo szefa,| wie przyszli +o dzićń później, jużby zo 
Sadziliśmy, że to iest jakieś nieporozu-|nie zastali. Przygotował Sie starannie 
mienie. ` do ucieczki. Chciał zbiec do Grecji. 

— To jest snewnościa nieporozu-l Zdawał sobie sprawę. że olbrzymie 
AMLA złe 


malwersacje nie dadzą się długo ukryć. 

Urzędnicy policyjni poczęli się nie- 
cierpliwić. 

— Już późno — odezwał się jeden 
z nich. — Pan dyrektor pozwoli. 

— Panowie rozumieją, że to jest nic- 
porozumienie — odpowiedział Wellton, 
zajmując znów swe miejsce przy biur- 
ku. — Za kilka godzin spewnością bę- 
dę wolny. Dyrektor Dolłys będzie mu- 
siał opuścić swój urząd. Obawiam się, 
że nawet panowie otrzymacie surową 
naganę, choć jesteście tylko biernymi 
wykonawcami rozkazu. 

— Musimy jednak spełnić nasz obo- 
wiązek, 

— Rozumiem. Ale panowie zdaje- 
cie sobie sprawę, że nie jestem prze- 
stępcą, prawda? — roześmiał sie Well- 
ton. 


— Oczywiście. 
— Rozumiecie chyba również, że 
dla mnie byłoby bardzo przykre, gdy- 


bym musiał teraz pojechać do dyrekcji 
policji. Ludzie są bardzo zawistni i źli. 
Puszczonoby pogłoskę, że popełniłem 
jakieś .malwersacjie. Panowie mogliby 
mi zaoszczędzić tych przykrości. Wró- 
cicie do dyrekcji policji i zakomunikuje- 
cie panu Dollysowi, żeście mnie nie za- 
stali. Otrzymacie za to tysiąc dola- 
rów. 

— To jest niemożliwe, panie dyrek- 
torze. 

— Dwa tysiące dolarów... 

— Panie dyrektorze, musimy speł- 
nić nasz obowiązek. 

— Pięć tysięcy dolarów! 

,— Panie dyrektorze, już jest późno. 
Auto czeka na dole. 

— Dziesięć tysięcy dołarów! 


Przez pare chwil trwało milczenie.| dolarów. 


— Piętnaście tysięcy dolarów! 


szepnął Wellton. 


| ręce! 


panu zdobytego zająca. 


— Panie dyrektorze, zdajemy sobie 
sprawę, że pragnąłby pan uniknąć nie- 


przyjemności. Chcemy panu pomóc z 
całego serca. Jesteśmy pewni, że to 
jest.nieporozumienie — odpowiedział 


jeden z agentów. 

Wellton szybko odliczył pieniądze. 

— Proszę, 15 tysięcy! — powiedział 
— wręczając pieniądze. 

Jeden z agentów schował 
do kieszeni paczkę banknotów. 

— Do widzenia! Bardzo pana prze- 
praszamy, panie dyrektorze! — powie- 
dzieli. 

W tym momencie otworzyły 
drzwi gabinetu. 

Dyrektor Wellton ujrzał trzech nie- 
znajomych mężczyzn. 

Czego panowie sobie życzą? — 
spytał ze zdziwieniem. 

— Jesteśmy z policii kryminalnej! 
— otrzymał odpowiedź. 

— Z policii? Ależ ci panówie są rő- 
wnież agentami połtcji! zawołał, 
wskazując na swych poprzednich go- 
ści, którzy usiłowali w tej chwili wym- 
knąć się z gabinetu. 

— Stać! — krzyknął jeden z przy- 
byłych, wyciągając z kieszeni rewol- 
wer. — Nareszcie wpadliście w nasze 
Ręce do góry! 

Dwaj młodzi mężczyźni musieli stę 
poddać. 

Byli to znani oszuści. Dowiadywali 
się w iakiś niewytłumaczony sposób o 
przestępstwach, ciążących na sumieniu 
znanych osobistości Chicago i wyłu- 
dzali-od nich pieniądze, podając sie za 
agentów policii. 

Karierę swa skończyli jednocześnie 
ze słynnym Weiltonem, który zdefrau- 
dował w banku przeszło 800 tysięcy 
Auto policyjne odwiozło calą 


szybko 


się 


—] trójkę do aresztu. 
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